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Sensacyiny proces roim. Prądzyńskiego w Warszawie. - 
„Premjer Świtalski i minister Skladkowski na inspekcji 
w ŻÓMWI. - Zamordowanie baronowej Rotszyldowel. 


Wina, wódki, likiery najtaniej poieta „ZAKOPANE” - Moor i Stachowicz, Akademicka 24. -- L. Sapiehy 25. 


POWRÓT P. PREZYDENTA RZPLITEJ | 
1 CZERWCA. 


(rcielonem Od yaasseb nu.espondenta.) 
Warszawa, 28 maja. (ab) P. Prezy- 
dent Rzplitej przypuszczalnie wraca z 


cenia Niemcom kolonji. Ministerstwo 
Spraw zagranicznych porozumiało się 
z Berlinem, który dezawnuje poczyna- 
nia Kiihimanna, działającego w charak- 
terze nieoficjalnym. 
—>-— 
PREZYDENT M. ŁODZI USTĘPUJE, 


podróży swej po Wielkopolsce w soho- 
tę 1 czerwca 


0 . 
R X ó Warszawa, 28. maja (Tel G, P). 
Gre lm: ADA ENIS TR A = au. t Podobno poseł Ziemięcki (PPS.) zrezy- 
. A. "Az; nA dd ZAS AE. gnuje ze stanowiska prezydenta m. Ło- 
GUZA i 28 maja. (ab) ARIE dzi z powodu złego stanu zdrowia, P. 
31 maja zwołane zostało posiedzenie Ziemięcki wyjechał już na dłuższy urlop 
Rady Min. Na porządku dziennym znaj Y ż 
dują się sprawy bieżące. 5 
o 
ZŁOTO BEZ PRÓBY 
POWRÓT MIN. KWIATKOWSKIEGO, W A 28 3 ; el p 
Warszawa, 28, maja (Tel. G, P.). Min, U EW 28. maja (Tel, G. P). 
Kwiatkowski powrócił z dwudniowego a Jay PREY peorpwedgs Backo 
pohytu w Poznaniu i objął urzędowanie, energiczne rewizje u jubilerów w poszu- 


kiwaniu złota nieopatrzonego w próby 

polskiej probierni, Rewizje te dotych- 

czas dały b, bogate wyniki. Skonfisko- 

wano mnóstwo złotą bez próby 
—— 

TAJEMNICZA TRAGEDJA W ŁODZI. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


PE 
POWRÓT WICEMARSZ. GLIWITZA. 
(teicionratr O need karespONAENtAa 
Warszawa, 28 maja. (ab) Wicemarsz. 
Senatu p. Gliwitz, po dłuższym pobycie 
zagranicą powrócił do Warszawy. P. 
Gliwitz reprezentował Polskę na posie 
dzeniu Komitetu ekonomicznego Ligi 
Narodów 


ł r > aa Warszawa, 28. mają (st) W Łodzi po 
1%4 EEE GE yz PL 2: 3 i 4 Ba i 
reaa a a: m wi TE Z zad = zebraniu członków organizacji młodzieży 


STRASZLIWA TRAGED JA OJCA - LOTNIKA. sjonistycznej 15-to letnia Basia Josele- 
(Do artykułu na stronie 12-stej), wiczówną córka kantora, zastrzelona zo* 


=L r 
ADWENTOWICZ NYREKTOREM 
TEATRU ŁÓDZKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 

Warszawa, 28, maja (ab) Magistrat 
miasta Łodzi postanowił oddać dzierżawę 
teatru miejskiego w Łodzi znanemu ar- 
tyście dramatycznemu Karolowi Adwen- 
towiczowi, 


P> 
3) kuracyjny do Włoch, 


stała przez Abrama Łublińskiego, studen- 
ta politechniki warsz, Lubliński twierdzi, 
że strzał padł przypadkowo, że z Josele- 
wiczówną nie łączyły go żadne  bliźsze 
stosunki. Policja jednak zarządziłą are- 
sztowanie go. 


Memcy unominaa sę © kolonje. 
Londyn, 28 maja. (Tel. G. P.). Reu- | zagr. wręczył angielsk. ambasadoro- 


ter dowiaduje się, że von Kiihlmann, b. , wi w Paryżu, Wiliamowi Tyrellowi me- 
podsekretarz stanu niem. min. spraw | morandum w sprawie możliwości zwró- 
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—— m 


Str. 2 


KOPERNIK“ 
SIENKA" 


ua 
yt 


wów, 29. maja. 

Wśród wielu zagadnień gospodar- 
czych, trapiących teoretyków i prak- 
tyków polskich, jednem ze szczególnie 
ciekawych jest zagadnienie t. zw. 
dumpingn. Przez dumping rozumiemy 
sprzedaż, a w naszym wypadku wy- 
wóz surowców i fabrykatów poniżej 


cen produkcji, W ten sposób eksportuje | 


się ze stratą węgiel, naftę i oleje naf- 
towe, żelazo, cukier itd., a ponieważ 
różmcy między kosztem i ceną nie 
może pokryć przemysł, więc przerzuca 
się ją na konsumenta. Płacimy w kra- 
ju za nasze produkty drożej, niż się 
je sprzedaje za granicą. Pośrednia for- 
ma dumpingu przejawia się również w 
ten sposób, że eksportuje się pradukty 
najlepszej jakości, dla kansumcji we- 
wnętrznej zaś pozostawia sorty pośled- 
niejsze. Nierzadko z tą różnicą Jakoś- 
ciową współdziała także różnica ce- 
ny — na korzyść eksportu. 

Sama zasada dumpingu nie jest 
nowością i stosuje się ją w ograniczo- 
nym zakresie wszędzie.  Najklasycz- 
niejszy jest „dumping bojowy", zmie- 
Izający przez przejściową konkurencję 


cen do zdobycia nowych rynków zby- . 


ta. W innych wypadkach stosuje się 
go celem utrzymania raz zdobytych 
rynków przez okres krytycznej ken- 
junktury, albo celem zbycia nadmiaru 
zamagazynawamych produktów, albo 
wreszcie celem rozszerzenia produkcji. 
Z chwilą osiągnięcia tego calu oczy- 
wiście koszty własne spadają 1 ustaje 
sprzedaż ze stratą. 

O ile właściwością tych wszystkich 
dumpingów jest ich przejściowość, o 
tyle dumping polski jest zjawiskiem 
stałem. Eksport wielu naszych pro- 
duktów mmsi pracować ze stratą. 'Nie- 
ma nadzieji aby nasza nafta mogła 


na zdrowych zasadach konkurować } 


np. z naftą sowjecką, lub cukier bura- 
czany z cukrem trzcinowym. Jeśli bę- 
dziemy te artykuły wywozić za mie- 
siąc, czy za rok, zawsze ceny świato- 
we będą niższe od naszych kosztów 
własnych, zawsze będziemy dokładać 
i zawsze różnicę pokrywać w tej czy 
imnej formie z kieszeni konsumenta 
wewnętrznego. 

Powstaje całkiem zrozumiała wąt- 
pliwość: poco w takim razie wywozić? 
Czy nie lepiej zrezygnować w tak bez- 
madziejmej konkurencji i ograniczyć 
się do konsumcji wewnętrznej, chro- 
niąc nasz zbyt drogo pracujący prze- 
mysł przed ruiną przez odpowiednią. 
protekcję celną. 

Wątpliwość ta jest dziś przedmio- 
tem gruntownych rozważań prasy fa- 
chowej. Obrońcy dumpingu powiadają: 
niewątpliwie, jest w tem paradoks, że 
Polska do każdego wywiezionego wa- 
gonn węgla dokłada, ale na to niema 
rady. Wywozić musimy z zyskiem czy 
stratą. Zaniechawszy nieopłacającego 
się eksportu, skazalibyśmy produkcję 
i tak słabą na zupełny zastój, powsta- 
łyby nowe rzesze bezrobotnych, któ- 
rych państwo musiałoby żywić. Po- 
nadto eksport. nawet dumpingowany 
orzymosi korzyści, których nie wolno 
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„GAZETA PORANNA" 


Dz ś gi antyczna p emiera. 
Nieb,wałe arcydzieło wy wórn „Columbia Pictures C rpor iion“ produkcji 1 29/30 


z dnia 30. maja 1920. 


Nz. 8878 


¿penama ilus.racja Śśpewno-muzyczna 8 aktów 


N.jwięks-y film morski 


wszystkich czasów, dramat w 18 aktach o bobat rstwie, mi Śi! ni'nawiści p. t. i 


lekceważyć: zwiększenie wmpływów-po- 
datkowych, podniesienie rentowności 
koleji państwowych, przypływ obcych 


NE Łódź pi 


Uw:ga: Cudowny ten film ilustrowany śpiewem artystów operowych. — — Początek o godz. 3 ciej popołudniu. 


biędnem kole. 


GW 


walut i poprawa bilansu handlowego. 
Na likwidacji dumpmgu konsument 
nicby nieg zyskał. Wprawdzie przestal- 


Poset Wyrziowsai cheat bé obecny 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Wanszawa 28. maja. (ab) Śledz- 
two [prowadzone przez sędziego 
Zaleskiego przeciw b. min. skarbu 
Qzechowiczow. zostanie zakończo. 
ne w bież. tygodniu. Rozprawa 
przed  (rybunałem slanu odbędzie 
się wedle wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa już w połowie czenwca. 
Nawiązując do wczorajszej sprawy 
przesłuchania Marsz. Piłsudskiego 


przez sędziego Zaleskiego, wiado- 
mości dotyczące posła Wyrzykow- 
skiego, który pragnąt być obecnym 
przy przesłuchaniu Marsz. Piisud- 
skiego okazały się prawdziwemi. 
P. posławi Wyrzykowskiemu zako- 
miunikowano 'w gen. inspek'toracie 
armji przez oficerów, że Marsz. Pił. 
sudski nie będzie składał zeznań w 
tej sprawie, 


Główna wycieczka Polaków amer. 
przybywa do Polski 3czerwca 


WIEZIE JĄ NAJWIĘKSZY STA TEK, JAKI ZAWIIA DO GDYNI 


icietonem od naszego korespondenta j 


Warszawa, 28 maja. )ab) 3ąCzerw- 
ca przybywa do Gdyni wycieczka naj- 
większej organizacji polskiej w Stanach 
Zj. a to: Zwiazku Narodowego Polskie- 
go. Na spotkanie wycieczki wyjeżdżają 
na pełne morze człunkowie prezydjum 
głównego komitetu przyjęcia, z prof. 


Cyt 


| 
| 
| 


Ponikowskim na czele. Wiozący wy- 
cieczkę statek, jest pierwszym okrętem 
tak wielkiej pojemności, przybywają- 
cym do portu gdańskiego. W planie jest 
Zwiedzenie Gdyni, Torunia, Gniezna, 
Poznania, Warszawy, Częstochowy, Ka 
towic, Zakopanego i Krakowa, 


inwestycyine 


dila samorzadów. 


ZAPOTRZEBOWANIE KREDYTÓW TYCH WYNOSI 120 MILJ. ZŁOTYCH. 


,leielionem od naszego korespondenta, 


Warszawa, 28. maja. (ab). Min. 
spr. wewn; pmzsprowadziło hadania 
nad ustaleniem zapotrzebowania kre- 
dytów inwestycyjnych dla samorządu. 
Rozpisana ankieta przyniosła stwier- 
dzenie zapotrzebowania w wysokości 
120 miij. zł. Studja prowadzone w 
Min. spraw wewn. pod kątem widze- 
nia dostosowania tych potrzeb do re- 
alnych warunków kredytowych ryn- 
ku pieniężnego, stwierdziły, że na naj- 
pólniejsze potrzeby potrzehna jest su- 
ma 44 milj. zł. Suma ta uwzględniona 
będzie przy ustalaniu planu kredytów 
nwestycyjnych dla samorządu, przy 
równoczesnem  ustałaniu kolejności. 


Realizacja tych zapolnzehowań uza- 
leżniona jest od syluacji finansowej 
rynku pieniężnego. 


KREDYT 15 WALI DLA WARSZAWY. 

Warszawa, 28. maja. (ab). Magi- 
atratow! wurszawsk.umu górnośląskie 
taw. akc. dla budowli przemysłowych, 
«parte na kapitale ang., zaproponowało 
kredyt w wysokości 15 milj. Pieniądze 
te miały być użyte na zakończenie 
budowy muzeum narodowego w War- 
sza'wie, oraz hal targowych. Pnzedsta- 
wiciel finansistów ang. ma w tej spra- 
wie przybyć do Warszawy w połowie 
CZETWCA, 


ZRÓW spłeneła cała wieś 


ma Wileńszczyźnie. 


SPAŁIŁO SIĘ 95 BUDYNKÓW, 200 OSÓB BEZ DACHU NAD GŁOWĄ 


<Telefon»m od 

Warszawa 28. maja. (st) W dniu 
wczorajszym olbrzymi pożar stra- 
wit wieś Rulewicze na Wiiłeńszczy- 
źnie. Ogień rozszerzył się tak gwal 
tawnie, że mieszkańcy ledwo zdo- 
łali ujść z życiem, nie ratując nic 


naszego korespondenta). 


ze swego dobyiku. W ciągu półtora 

godziny spaliło się 95 zabudowań. 

Straty wyneszą setki tysięcy zł. 

200 osób pozostało bez dachu nad 

głową i bez środków do życia. 
— verea 


pina $. 44. 


aala MN A A NA noo | 


W gł rolach DOROTHY | 
REViER, JACK H T. 


by płatić premię eksportową, ale w za- 
mian zato musiałby pokryć wzrost 
kasziow produkcji jako konieczne na- 
stępstwo jej ograniczenia. 

Przeciwnicy dumpingu uznają w 
zasadzie słuszność tych argumentów. 
Prof. Krzyżanowski uznaje również 
konieczność tak niezdrawego zjawiska. 
Nazywa nasz dumping  „głodowym** 
i uważa premię eksportową za objaw 
równorzędny z płaceniem zasiłków 
bezrobotnym. Różnica jest ta tylko, 
że zamiast płacić go faktycznym bez- 
robotnym, płacimy za pracę, która się 
nie opłaca. Ale mie rezygnując z wal- 
ki z dumpingiem, cały nacisk kładą 
na stworzenie jedynej broni, tj. na 
zwiększenie  konsumcji wewnętrznej. 

Wzmożone spożycie wewnętrzne 
rzeczywiście jedynie może zwolnić 
produkcję naszą z koniecznością defi- 
cytowego wywozu. Gdy to, co dziś 
wywozimy ze stratą — a wywozić 
musimy — sprzedane zostanie w kra- 
ju, odpadnie potrzeba nieracjonalnego 
eksportu. Myśl sama jest dość prosta, 
aby wpaść na nią bez zbytnich mozo- 
łów. Jako przykład praktycznego jej 
zastosowania wymienić można projekt 
Syndykatu Naftowego, który zamie- 
rzał podnieść spożycie nafty na kre- 
sach wschodnich, gdzie jest ono naj- 
słabsze, przez bezpłatne gzaofjarowa- 
nie gminom lamp żarowych do oświe- 
tlania ulic. Pomysł ten niestety upadł, 
ponieważ zaszła obawa, że obdarowa- 
ne gminy na kresach pokrywać będą 
«we zapotrzebowanie — przemytem 
tańszej nafty sowieckiej. 

Mimoto idea sama pozostała jako 
jedynie realna i celowa. Ale teraz na- 
suwa się nowe zagadniemie, najtragicz 
niejsze: czy jest możliwe podniesienie 
konsnmcji wewnętrznej przy równo- 
czesnym _ stosowaniu eksportowego 
dumpingn? Bo przecież wywożąc ze 
stratą, efektywnie czynimy kraj u- 
boższym, a bez podniesienia jego za- 
możności niema mowy o podniesieniu 
spożycia. Zagadniemie to w ostałecz- 
nej formie wyglada następująco: czy 
dumping eksportowy nie osłabia w tym 
stopniu spożycia wewnętrznego, że 
wyjście z błędnego koła prowadzi tyl- 
ko przez ograniczenie dumpingn z 
pnzetrzymaniem wywołanych przez to 
przejściowych trudności. 

Błędme koło w każdym razie jest. 
W każdym razie z dnia na dzień sta- 
iemy się w przeliczeniu na pieniądze 
uboższymi, a wyrwanie się z tego 
kręgu „koniecznych strat“ jest ryzy» 
kiem zbyt poważnem, aby je zadecy- 
dować. Dlatego fachowcy — dysku- 


lują 


KONFERENCJA PRASOWA U MIN. 
ZALESKIEGO, 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 28. maja (ab) P, min. spr, 
zagran. August Zaleski przyjmie jutro w 
swych apartamentach prywatnych przed- 
sławieieli prasy stołecznej i krajowej, P. 
Minister po.ńformuje dziennikarzy o wy- 
nikach swej podróży do Budapesztu o- 
raż2 o zadaniach najbliższej sesji Rady 
Ligi Narodów zwołanej do Madrytu, Jak 
wiadomo p. Minister w piątek opuszczą 
Warszawę, udając się do Madrytu 
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Magdeburg 28. maja. (Tel. G. P) 
W niedzielę nastąpiło uroczywie o- 
(warcie kongresu pariji soejalisty- 
cznej z calych Niemiec, z udzialem 
okolo 50.000 uczestnilkkówi 

Kanclerz Müller wygłosił prze- 
mówienie, w klórem podniósł, że 
sulkieesy wyborcze zmusiły socjali. 
stów do zejścia ze stanowiska opo. 
zycji i do wstąpienia do rządu. Do- 
maganie się tego, aby przedstawi- 
ciele sooj. wystąpili z nządu, może 
się równać ze zdążaniem do tego, 
aby w Niemczech znów zaczął rzą- 
dzić Stabihelm. 

Następnie kanclerz przeszedł do 
omówienia sprawy budowy pancer- 
nilka. iPartja socjal. musiala albo 
zgodzić się ma budowę pamcernika, 
albo doprowadzić w dwa tygodnie 
po utwonzeniu cządu do mowego 
kryzysy. 

Kanclerz podniósł, że głosowanie 
jego wraz z całą trakcją przeciw bu- 
dowie pancernika sprzeczne było ze 
sensem i duchem konstytucji, że dla- 
lego odrzuca stanowczo projeki powió- 
rzenia tego samego eksperymentu na 
nowo, skoro obecny Reichstag uchwa- 

t już dalszą realizację budżetu. Mi- 
nistrowi socjalistyczni muszą głoso- 
-vać za drugą ratą, gdyż zobowiązali 
się przeprowadzić budżet w takiej for- 
mie, w jakiej był opracowany. Może- 
gie mnie zmusić — oświadczył kam- 
clerz — do złożenia mego urzędu, nie 
możecie jednak odemnie wymgać, a- 
bym jako kanclerz głosował przeciw 
przedłożeniu rządowemnu. Kryzys rzą- 
dowy, spowodowany budową pancer- 
nika — mówił kanclerz — ośmieszył- 
by tylko na zawsze pantję socjalisty- 
czną, 


Adica Mtngraficzne Podola pniskiepa. 


MATERJAŁY DLA PROPAGANDY TURYSTYCZNEJ PODOLA. 


(leselonem od 


Warszawa, 28. maja. (st). Celem 
zebrania odpowiedniego materjału o- 
pisowcgo i fotografij piękniejszych za- 
bytków i akolie Podola, obecnie objeż- 
dża województwo tarmopolskie autem 
wyprawa, w skład której wchodzą dr. 
Crłowicz (kier. referatu turystyki Min. 
robót publ.), radca Kumzek (referent 
turystyki przy urzędzie wojaw. w Tar- 
nopolu), oraz Hemryk Poddębski, kie- 
rownik archiwum fotogr. palskiego 
Tow. krajoznawczego w Warszawie. 
Mają oni zamiar w czasie objazdu do- 
konać dwustukiikudziesięciu zdjęć Po- 
dola. Uczestnicy zwiedzą kolejno Tar- 
nopol, Zbaraż, Załoźce, Zborów, Zło- 
czów, Pomorzany, Podhorce, Brzeża- 
ny, Podhajce, Buczacz, Jazłowiec, U- 
ścieczko, Zaleszczyki,  Czerwonogród, 
Czortków, Krzyweze, Okopy św. Trój- 
cy, Skałę, Ilusiatyn, Trembowlę, Ja- 
nów, Budzanów, Strusów, Mikulińce, 
Skałat i Grzymałów, a o ile czas po- 
zwoli, także inne miejscowości. Uzy- 
skane materjały opisowe i fotograficz- 
ne będą użyte dla propagandy tarysty- 
cznej Podola, który ze względu na 


GZ 


wanie socjalistów niem.za budową pancernika 


„JAKO KANCLERZ NIE MOGŁEM GŁOSOWAĆ PRZECIW PRZEDŁOŻDNIU RZĄDOWEMU*. 


| demarasa, aresztowano 14 kolegów ska- 


3 
ia 
ki 


filter uzasadn 


skutku. 
wym wojnom — zakończył kanclerz — 
jeżeli będziecie dążyli do tego, aby so- 
cjaliści trzymali się zdala od rządu. 

Kongres przyjął wniosek zarządu 


Przemówienie zakończył twierdze- Nigdy nie przeszkodzicie no- 
niem, że gdyby znana uchwała między 
narodówki z r. 1914 nie przeszkodziła 
Jauresowi wejść do rządu francuskiego 
i gdyby stosunki ówczesne w Niem- j 
czech, które nie dopuszczały socjalistów | o przejście do porządku dziennego nad 
do rządów były inne, to wojna światło- | wnioskami w sprawie pancernika i u- 
wa prawdopodobnie nie doszłaby do ' działu w rządzie. 


b Ę 
Eskadra lotnicza rum. w Polsce 
LOTNICY M. I. ZWIEDZA POWISZ. WYSTAWĘ KRAJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa 28. maja. -(st) 1. | gen. Gorski. Lotnicy mmuńscy za- 
czerwica przylatuje do Warszawy | bawią w Warszawie prawdopodo- 
eskadra rumuńska, złożona z sze- 


Ściu samolotów. Na czele eskadry 
stoi szef wojskowego lolniciwa rum 


Nowa organizacja Korpusów 
kadetów. 


BĘDĄ ONE MIAŁY CHARAKTER OŚRODKÓW WYCHOWANIA FIZYCZ- 
NEGO. 


Warszawa, 28. maja. (Tel. G. P.). 
Korpusy kadełów zmienią niebawem 
swój charakter. Dotychczas stanowiły 
one typ wojskowej szkoły przygoto- 
wawczej do zawodu oficerskiego. Od 
obowiązku poświęcenia się stanowi o- 
ficersk'emu zwalniał tylko zwrot ko- 
szłów za utrzymanie za czas całego 
pobytu w korpusie. Obecnie odpadnie 
ten etowiązek i korpusy kadetów nie 
będą jaż więcej przygołewywały mło- 
dzieży do jednego zawodu, lecz będą 
miały charakter zakładów specjalnych, 
łączącycn naukę ogólno-kszłałcącą w 


N. =. 


bnie izy dmi, poczem odlecą do Po- 
znamia, gdzie zwiedzą PWK. Pobyt 
gości w Polsce polrwa tydzień. 


zakresie gimnazjum z wzorowem Wy- 
chowaniem fizycznem i przysposobie- 
niem wojskowem, dla których będa 
pewnego rodzaju ośrodkami doświad- 
czalnymi. W konsekwencji tego korpu- 
sy kadełów w Chełmie, we Lwowie i 
w Rawiczu przejdą pod kompetencję 
państwowego urzędu wychowania fi- 
zycznego. Kierownictwo i praca wy- 
zhowawcza pozostanie nadal w ręku 
oficerów, nauki zaś ogólno-kształcące 
wykładać kędą nauczyciele cywilni. 


Wielki kra 


bytki zasługuje na skierowanie ku nie- | jorskiej dniem kałastrofalnym. Straty 
mu bardziej intensywnego ruchu tury- , obliczają na 500 milj. fant. szterl. Nie- 
stycznego niż dotychczas. | które papiery spadły do 50 punktów. 


k ra z] 
Stan cblezenia w 
dh 
Berlin 28. maja. (Tel. G. PY 


l polowego, rodziny, oraz profesorowie i 
„Deutsche Alig, Z!g.* donosi z Xo | koledzy aresztowanych wystąpili do 
wna, że rozpoczął się tam w sadz e 


prezydenta republiki kowieńskiej p. 
wojskowym proces przeciw 14 stu- | Smetony z prośbą, by nie zatwierdzał 
dontom uniwersytetu kowieńskiego, | ewentualnego wyroku śmierci i by spra 
którzy aresztowani zostali w związ- 


wę skierował na zwykłą drogę sądową, 
ku z zamachem na premiera Wal- 


demarasą. W Kownie panuje wzma 
gające się wzburzenie, lak, że rząd 
uznał za konieczne proklamować | 
stan oblężenia. | 
Kowno, 28 maja. (Tel. G. P). W: 
związku ze śledztwem, prowadzonem | 
| 

| 


Rz 
Dra 


rz 


w sprawie ostatniego zamachu na Wal- Warszawa, 28 maja. (Tel. G. P.). W 
Kownie wybuchł ostatnio bunt w 5 pul- 
ku piechoty, Wprowadzony do koszar 
dla poskromienia zbuntowanych od- 


dział wojsk lotniczych odmówił posłu- 


towanego i skazanego ma Śmierć stu- 
denta Wasiliasa. Ponieważ aresztowa- 
nym grozi kara śmierci z wyrokn sądu | 


Kownie. 


| 
| 


| 


KOLEJ PODZIEMNA W WARSZAWIE, 
(Telefonem od naszego korespondenta), 
Warszawa, 28. maja (ab) Bawi w War 
szawie delegat konsorcjum finansistów 
belgijskich, które zainteresowało się spra 
wą projektu budowy kolei podziemnej w 
Warszawie, Wynik tych studjów przed- 
stawi on w Brukseli, Po wstępnych roko- 
waniach zamierzają Belgijczycy wystąpię 
z konkretnemi propozycjami. 
nm 
KOMUNISTA PADŁ, USIŁUJĄC 
WŚLIZNĄĆ SIĘ DO POLSKI. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 

Warszawa, 28, maja (st) Na pograni- 
czu polsko-sowieckiem w rejonie Koło: 
sowa patrol KOP, zauważyła kilku osob- 
ników, usiłujących nielegalnie przekro- 
czyć granicę. Na wezwanie, by stanęli, o- 
sobnicy ci zaczęli uciekać. Patrol użyła 
broni, zabijając jednego na miejscu, Za- 
bitym okazał się znany komunista Ro- 
zulski 

ZY, SE 
NOWE DOWIERCENIA, 

Warszawa, 28. maja (Tel, G, P.), Dy- 
rekcja kopalni „Połminu”* dowierciła w: 
dn. 25, bm, szyb „Henryk III" w Dasza- 
wie w głębokości 707 mtr, Produkcja po- 
wyższego szybu wynosi około 200 mtr. 
sześć. gazu na minutę, Ciśnienie 54 ate 
mosfer ` 

oee 
KATASTROFA SAMOLOTÓW. 

Rabath, 28. maja (Tel, G. P.), Spadł 
tu samolot i stanął w płomieniach 2 o- 
soby zabite. 

Piza, 28. maja (Tel, G. P), Wskutek 
huraganu rozbił się o górę Ortano sa- 
molot przeznaczony do bombardowania, 
który odbywał nocny lot ćwiczebny. 2 o- 
ficerów, 2 podoficerów i mechanik po- 
nieśli śmierć, 


POPIERAJCIE 
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWIE- 
RZĘTAMI! 

ZAPISUJCIE SIĘ 
NA CZŁONKÓW, ABY ULŻYĆ DOLI 
ZWIERZĘCEJ” 


ch na giełdzie 


nowojorskiej. 


OLBRZYMIE STRATY. — WYNIK WALKI FED. RES. BANKU ZE SPEKU- 


LA CJĄ. 
Wie a bi w Nowy Jork, 28 maja. (Tel. G. P.). | Krach spowodował ruinę blisko 10 tys. 
swoją piękność krajobrazu i liczne za- | Dzień wczorajszy był dla giełdy nowo- | osób. Dzień ten stał pod znakiem za- 


powiedzianej przez Federal Reserve Bo- 
ard nieubłaganej walki ze spekulacją, 
oc wywołało na giełdzie panikę. 


Skutek jednak tej prośby był nieocze- 
kiwany. Podpisani na petycji zostali za- 
wezwani na policję, gdzie im skonfi- 
skowano paszporty i kazano podpisać 
deklarację o niewydalaniu się z Kowna. 


unt w kowieńskim 
pułku piechoty. 


DOPIERO SZAULISI 


PRZYWRÓCILI „PORZĄDEK“. 

szeństwa. Dopiero przybyły z obozu 

letniego pod Kownem większy oddział 

szaulisów, zmusił zbuntowane szeregi 

żołnierzy 5 pułku do posłuszeństwa. 
ea pae 


Str. 4 
mani! 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 30. maja 1929 


eli TZ 


w sprawie mniejszości narodowych. 


NIE JEST WSKAZANY STAŁY NADZÓR. NAD WYKONANIEM ZOBOWIĄZAŃ PAŃSTW W SPRA. 
WIE MNIEJSZOŚCI. — ODWOŁYWANIE SIĘ DO HAGI JEST DOPUSZCZANE. 


Genewa 28. maja. (Tel. G. P) Tu- 
tejsze kola polityjczne i prasowe po- 
dają nasiępujące szczegóły z rapor- 
iu komitelu trzech dla zbadania pro 
pozycyj Kanady i Niemiec w spra- 
wie zmian w kiwiesljach mniejszo- 
ściowych. Raport Chamberlaina, A- 
datsiego i Quinona de Leones skla- 
da się z trzech części. (Pierwsza o- 
mawia kwestję gwarancji Ligi Na. 
rodów dl. spraw mniejszościowych, 
językowych, religijnych i rasowych. 
Część druga omawia dotychczasową 
procedurę w sprawach miejszościo- 
wych. Częsć trzecia zawiera uwagi 
ogólne i konikluzje komitetu trzech. 

W konkluzjach tych nie proponuje 
żadnych ważniejszych zmian w pro- 
cedurze i nie uważa za wskazane or 


gamizowania stałego nadzoru nad wy-. 


konywaniem zobowiązań  mniejszo- 
ciowych. Co do prapozycji odwoływa- 
nia się do Trybunału w Hadze, auto- 
rzy raportu stwierdzają, że to jest do- 
puszczalne w razie różnicy poglądów 
pomiędzy zainteresowanem państwem 
a którymkolwiek z członków Rady. 

Dalej proponuje sprawozdanie sze- 
reg modyłtikacyj, zmierzających do 
większej jawności w procedurze mniej- 
szościowej. Sekcja _ mniejszościowa 
winna odpowiadać patentam, azy pe- 
tyeja ich została uznaną za dopu- 
szczalną, czy odrzucona: 

Następnie wypowiadając się prze- 


ciw jawności posiedzeń komitetów 


trzech, sprawozdawcy proponują, żeby 


PIELGRZYMKA Z WIELKOPOLSKI 
U OJCA ŚW, 

Katowice, 28. maja (Tel, G. P.), Ks. 
Prymas Hlond podczas pobytu swego w 
Rzymie, przedstawie Ojcu Św, pielgrzym- 
kę z Wielkopolski, która udaje się do 


Rzymu 2 okazji jubileuszu 50-lecia ka- 
płaństwa Piusa XI. 
PY M 
AMNESTJA POLITYCZNA W BUŁ- 
GARIJI. 


Sofja, 28. maja. (Tel. G. P.). Rada 
ministrów powzięła uchwałę w spra- 
wie ogłoszenia amnestji politycznej, 
obejmującej przedewszystkiam człon- 
ków b. gabinetu Radosławowa, oraz 
wszystkich bawiących zagranicą człon 
ków b. gabinetu Stambolijskiego. 

gł ini 
ŚLUB LINDBERGHA. 

Englewood, 28. maja (Tel. G, P.) Od- 
był się tu ślub znanego lotnika Lind- 
bergha z córką ambasadora Stanów Zje- 
dnoczonych w Meksyku, panną Morrow. 

EE 

DOKUMENTY O DEKABRYSTACH, 

Moskwa, 28, maja (Tel. G P.. We 
wsi Tiaguny pow. berdyczyowskiego zna- 
leziono obfite dokumenty o sprawie de- 
kabrystów, m, i. opis wszystkich oskarżo 
nych, dosłowny tekst wyroku oraz bar- 
dzo ohszerne sprawozdanie z przebiegu 


procesu. 
e ameer 
OLBRZYMI POŻAR W FABRYCE 
ŚWIEC, 


Strassburg, 28. maja (Tel G. P), We 
fabryce świec woskowych wybuchł po- 
Żar. który spowodował straty sięgające 
1 miljona franków. 

—0—— 


_————„—__, ror cook rob. db nw a a a A A 


komitet komunikował wyniki pozosła- 
łym członkom Rady.  Sprawozdawcy 
podkreślają również możliwość publi- 
kowania raportów komitetów trzech, o 
ile niema sprzeciwu państwa zaintere- 
sowanego. 

Następnie wypowiadają się przeciw 
zwiększeniu ilości członków komitetu 
do spraw mniejszościowych, podkreśla- 


jąc korzystne strony utrzymania komi- 
tetu trzech. Wypowiadają się przeciw 
dopuszczeniu do komitetu trzech przed 
stawicieli państwa bezpośrednio zain- 
teresowanego. 

Do raportu dołączone są memorjały 
nadesłane |londyńskiemu komitetowi 
trzech przez szereg państw. 

nn 


Trzęsienie zemi GGCZER w Sarbi 


Biatogród 28. maja. (Tel. G. P.) | 
Tutejsza stacja sejsmograficzna za- 
rejesirowale wiczoraj o godz. 23.52 
minut, 31 sekund silne trzęsienie 
zifuni, którego ognisko znajdowało 


się w odległości 7.000 km. Trzęsienie 
ziemi trwało 2 godziny i 12 minut. 
Jeden z tych wstrząsów był tak sil- 
ny, że odczuto go nawet w Biało- 
grodzie. 


Byrd usłyszał przez radjo 


HEJNAŁ Z WIEŻY MARJACKIEJ. 


(Tel. G. P.). ! 
Donoszą z Nowego Jorku, iż radjostacja | 
w Pittsburgu otrzymała z Bieguna Po- , 
łudniowego od komendanta Byrda wia ; 
domość, że w dn. 25 maja odebrał on | 
na swoim aparacie odbiorczym wsra- | 


Warszawa, 28 maja. 


niały jakiś hymn. Radjostacja pittsbur- 
ska stwierdza, że hymn ten nadany był 
przez radjostację warszawską. Dziennik 
przypuszcza, że chodzi tu o hejnał z 
wieży Mariackiej. 


Zamordowenie 70-etniei har. Rolszyldowej 


MURDERCZYNIA JEST ZAUFANA SŁUŻĄCA, A NARZĘDZIEM 
ZBRODNI — SZUFLA OD WĘGLA. 


Wanszawa 28. maja. (Tel. G. P.) 
Z Paryża nadchodzi wiadomość © 
zamordowaniu 70 - łetniej miłjorer. 
ki, harcnowej Rotszyłdowej, wdowy | 
po wielkim  finamsiście. Stanuszkę | 
znaleziono w jej wiłasnem mieszka- } 
niu w kałuży kmwi. Tuż obok leżała 
szufelka od węgła, którą złoczyńca 
posługiwał się jako  namzędziem 
zbrodni. Podejmzenie skierowało się 
na slużącą Elizę Platt, którą Rotszyl | 


ZEZNA 


mia mordercy Radi 


dowa wychowała od dziedka. Pliza 
ukryła się w łazience. Cała jej suk- 
nia, ręce i wlosy pokryte byty 
knwią. Badania mie dały żadnego 
rezultatu, gdyż Plaltówna 'wskulek 
szlochu nerwowego nie mogla mó- 
wić. Olketuikeja lekarska wykazała 
na ciele ofiary 18 ran zadanych 
szufeliką od węgła. Pobudek zbrodni 
dotyichiczas nie udało się ustalić. 


(ZG. 


RACZICZ UWAŻA SWÓJ CZYN ZA SŁUSZNY I LICZY NA POPULARNOŚĆ. 


Belgrad, 28 maja. (Tel. G. P.). W 
procesie przeciwko mordercy Radicza, 
Racziczowi i tow. dziś zeznawali oskar 
żeni. Raczicz wywodził, że dawniej u- 
tzymywał z Radiczem stosunki przy- 
jazne, dopiero gdy przekonał się, że Ra- 
dicz wspólnie z wrogami zagraniczny- | 


mi pracuje przeciwko państwu SHS, 
zerwał z nim stosunki. Raczicz oświad- 
cza, że działał w obronie honorn swej 
ojczyzny i że jest przekonany, iż o ile 
zostanie przy życiu, będzie w kraju je- 
dnym z najpopularniejszych przywód- 
ców politycznych 


ADAÓNOBIETCA SŁAWASĄO NAZWISKA 


rotm. Prądzyński, podciężkiem oskarżeniem 


ŻĄDAŁ ŁAPÓWKI ZA UŁATWIENIA PRZY SPRZEDAŻY TERE 
NOW WOJSKU. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 28. maja. (st) Dziś 
przed sądem wojskowym rozpoczął | 
się głośny proces rotmistrza Stefana 
Prądzyńskiego, oskarżonego o wy- 
muszanie łapówek. Proces ściągnął 
do sali licznych oficerów. Wezwa- 
no jako świadków gen. Burhardt- 
Bukarskiego, mjr. Czuruka z gabi- 


nelu wojskowego Prezydenta Rzpteż 
i innych. 

Wiładze wojskowe postanowiły 
powiększyć tereny obozu Ćwiczeb. 
nego na Pohulłance pod Wilnem i 
postanowiły mabyć szereg mająt- 
ków graniczących. Konsorcjum ho- 
lenderskie złożyło ofertę na odsprze 


Nr. 8878 


damie dwóch swych terenów: Bara- 
nowo l. (5 tys. ha) za 300 tys. zł. i 
Baranowo II. (7 tys. ha) za pół 
miljona zi, MSWajsk. wyznaczyio 
komisję do oszacowania terenów. 
Rotm. Prądzyński, kierownik refe- 
ratu terenów ćwiczebnych MSWojsk 
zwrócił się przez trzecią osobę do jed- 
nego z plenipotentów tego konsorcjum 
Chrząstkowskiego i oświadczył, że u 
łatwi transakcję za 15 tys. dol. Pleni- 
potenci konsorcjum złożyli żądaną 
kwałę w postaci depozytów wekslo- 
wych u adw. Szuszki. Mir. Kniaziołu- 
cki, dowiedziawszy się o tem, złożył 
raport gen. Fabrycemu. Przy rewizji 
znaleziono materiały obciążające i 
rotm. Prądzyńskiego osadzono w are- 
szcie. Liczy on lat 47, w ciągu krót- 
kiego czasu nabył majątek ziemski i 
„m w Warszawie. Z dniem 1. lipca 
miał pójść na emeryturę, 
Przed sądem oskarżony usiłuje 
slważyć mocne podstawy aktu oska- 
rżenia. Sąd postanowił zbadać czte- 
rech świadków, m. in. inż. Kucha- 
rzewskiego, kupca leśnego, a zarazem 
technicznego doradcę do spraw uzbto: 
ień MSWojsk. Jest on świadkiem obro- 
ny, a wlaściwie współoskarżornym, 


gdyż prokuratura prowadzi przeciwko 
niemu oddzielnie sprawę w tej samej 
inaterji. 

wy rok. 


Jutro zakończenie rozprawy 


ZAKOPANE PRZED SEZONIM. 

Zakopane ?7”, maja. (Ta. G. P.) 
Od dwóch lygodni panuje w Zako- 
panem niepogoda. Przygotowania 
do letniego sezonu są w szeregu 
pensjonatów na ukończeniu. Wiele 
wili i domów gruniown.e odrestau 
rowano i przystosowano do wyma- 
gań hygjeny 
nfo 
SKRADZENIE KLUCZA DO DE- 

PESZ SZYFRROWANYCH. 

Koszyce 28. maja. (Tel. G. P.) 
Dziś w drodze z Bratysławy do Ko- 
szyc zginęła polecona przesyłka pań 
stwowa, która zawierała klucz do 
szyfnowych depesz państwowych. 
Liat nadany był przez Sad okręgo- 
wy w Bratysławie do dyrekcji poli- 
cji w Koszycach. Najwidoczniej 
przesylika ta skradziona zostałą 
przez szpiegów obcego państwa. 
—— 

W LAPONJI — UPAŁY. 

Nowy paradoks dziwnego roku. 

Sztokholm 28. maja (Tel, G, P). Pół. 
nocne części półwyspu Skandynawskiego 
nawiedziły ostatnio ostatnio upały W 
Laponji zanotowano wczoraj wiecz. 24 
st. pow. zera, podczas gdy normalnig 
temperatura wynosiła tam około 7 st, 
"m 
PIJANY SZOFER PRZEJECHAŁ 
SZEŚCIORO DZIECI. 

Berlin, 28. maja. (Tel. G. P.). We 
wsi Umterhammersbach wydarzył się 
straszny wypadek, spowodowany przez 
pijanego szofera. Nauczyciel wypro- 
wadził dzieci na majówkę. W drodze 
ukazał się pędzący w szalonem tem- 
e samochód osobowy. Dzieci rozstą- 
piły się, jednak pijamy szofer nie mo- 
gac zapanować nad maszyną, wjechał 
w gromadę. Dwoje dzieci poriosłą 
śmierć na miejscu, czworo walczy zg 
śmiercią. Szofera areszlowano. 

TAJFUN NĄ FILIPINACH. 

Nowy Jork, 28. maja. (Tel. G. P., 
Według domiesień z Manilli, w czasie 
tajfunu, jaki szalał w południowej czę- 
ści prowincji Friday, 10 osób poniosłą 
śmierć, a 38 zaginęło. 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 30. maja 1929. 


Olbrzymi pożar strawił 200 budynków, w AA 


50 mieszkalnych. 


PRZERAŻAJĄCY WIDOK ROZSZALAŁEGO ŻYWIOŁU. — MORZE OGNIA I DYMU. — DETONACJE AMUNICJI 
W DOMU, KTÓRY PIERWSZY STANĄŁ W PŁOMIENIACH. — UTRUDNIONA AKCJA RATUNKOWA. - TRAGICZ 


Stanisławów, 28 maja. Dziś 28 bm 
o godz. 11 'przedpoł. zaalarmowano 
straże okoliczne wieścią, że miasto Niż 
niów w pow. tłumackim płonie. Spe- 
cjalnem autem udał się natychmiast 
na miejsce Wasz współpracownik. Już 
zdaleka widać było olbrzymie kłęby 
dymu i słupy ognia. W samem mieście 
przedstawił się nadjeżdżającym wspa- 
niały w swej grozie widok 

ogromnego pożaru, 
Mieszkańcy w popłochu na gwałt opró- 
żniali domy, usiłując uratować dobytek 
i umieścić go na przyległych polach. 

Niestety, mimo bardzo planowej ak- 
cji, szkoda jest olbrzymia. Ogień z nie- 
wiadomej przyczyny wybuchł w domu 
Wasyla Malamfija. Gdy dom ten pło- 
nął, rozlegały się 

liczne wystrzały 
detonacje, co dowodzi, że w domu była 
przechowana amunicja karabinowa i 
armałnia. Wskutek silnego wiatru o- 
gień momentalnie objął całe miasto. 
Akcja ratownicza 
była bardzo utrudniona, bowiem pło- 
nęły domy po obu stronach rzeki Tłu- 
maczyk. Ogień trwał trzy godziny. Mi- 
mo, że powstał tuż obok stacji kalejo- 
wej, zdałano ją uratować. 

Na miejsce 'pospieszyły natych- 
miast straże pożarne z Tłumacza i Ko- 
repca. Straż z Koropca mimo odległo- 
ści 15 km. bardzo szybko przybyła. 
Akcją ratowniczą kierował naczelnik 


NY LOS POGORZELCÓW. 


{Telefonem od naszego korespondenta). 


straży pożarnej ze Stanisławowa p. 
Voelpel. Stanisławowiska straż pożar- 
na oraz oddział policji stamisłaawow- 
skiej były już zawagonowane celem 
wyjazdu do Niżniowa, odjazd jednak 


został odwołany. Ogółem spłoneło 
200 bndynków, 
w tem 50 mieszkalnych. 
Na miejscu kataslrofy zjawili się 
rip. starosta tlumadki Dyduszyński, 
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naczelnik straży pożarnej ze Stani- 
sławowa VWoelpeł, komendant PP. 2 
Mumacza nadkom. Kozakiewicz 
«wspólipracownik „Gazety Poramnej“ 
ze Stłanislawowa dr. Wilder, dyrek- 
tor Poł. Dyr. Ubezp. Wzaj. ze Sla- 
nislawowa oraz stanisławowscy i 
niżniowiscy funkejonanjusze PP. 
Tragiczny widok przedstawia 
miasto zamienione w jedno wielkie 
pogorzelisko, na którem błąkają się 
zrozpaczeni mieszkańcy, bezskute- 
cznie próbując ocalić jakieś 
szozątki swego dobytku. Tragiczna 
sytuacją pogomzelców, koczujących 
pod gołem miebem i cierpiących 
głód, zajęły się władze, 
— 


„Premjer Switalski i minister Składkowski 
ta inspekcji w Zóikwi.” 


DWAJ PANOWIE Z MINISTERSTWA I SYNDYK LWOWSKI NA WYCIECZCE DO ŻÓŁKWII. 


POPŁOCH W RESTAURACJI. — ZAALARMOWANA LUDNOść ZBIEGA SIĘ I PODZIWIA „DYGNI- 


DARZY*. 


Lwów 29. maja. 
(—) Z żólkiwi donoszą nam o 
wysoce zabawinem qui-pro-quo, któ 
re wydarzyło się tam mbiegłej so- 
boty, a przez szereg godzin — wy- 
tworzona sytuacja  mtnzymmywała 


mieszkańców w nerwowem napię- 


ciu. Historja la przedstawia się na- 
stępująco: 

Onegdaj przybyli do Lwowa ce- 
lam „wizytacji tutejszych instytuaji 
finansowych dwaj urzędnicy Mini. 


czenie rozprawy osk. Bubeli 


O ZAMORDOWANIE LE GJONISTY POLSKIEGO. 


Odro 
Lwów, 29 maja. 


{—) Jak już wczoraj donieśliśmy, 
przed sądem przysięgłych rozpoczęła 
się rozprawa przeciwko szoferowi Włe= 
uzimierzowi Bubeli, oskarżonemu o spo 
wodowanie zamordowania przez Ukra- 
ińców w grudniu 1918, w Lesienicach 


legjonisty Adama Terlikowskiego — 
Wczoraj miał w tej sprawie nastąpić 
wyrok, lecz przed zamknięciem postę- 
powania dowodowego Trybunał posta- 
nowił sprawę zwrócić sędziemu śled- 
czemu do uzupełnienia, i w tym celu 
rozprawę odroczono. 


i 


egani Ochs, bo 


galy kuzyn 


Malt 


Trójka, grasująca po salonach krawieckich. 
WYRAFINOWANIE DZIAŁAJĄCA SPÓŁKA OERADAŁA KRAWCÓW Z MATERJI POD POZOREM ZAMAWIANIA 


Lwów, 29 maja. 

(—) Przed sędzią Sokołowskim od- 
powiadała wczoraj szajka sprytnych 
złodzieji sklepowych, złożona z 3 osób, 
oskarżona o liczne kradzieże. Na ławie 
oskarżonych zasiedli: Michał Ochs, U- 
ryj Klahr i Lola Grosman, narzeczona 
Klahra. 

Szajka ta grasowała głównie po ša- 
lonach krawieckich i urządzała się w 
ten sposób, że Ochs uchodził za klijen- 
ta, zamawiającego sobie ubranie, Klar 
jako jego bugaty kazyn, płaci: za niego 
a Grosmanówna odgrywała 

rolę znawczyni. 
I tak w kwietniu br. cała ta trójka 


przyszła du krawca Leona Gritzmana, : 


przy ul. Wałowej. Gritzmana nie było 
wówczas w sklepie tylko jego żona, 
która natychmiast posłała po męża, po- 
locając chłopcu powiedzieć, że przyszli 
„jacyś państwo” z zamówieniami. Gdy 
Gritzman się zjawił, Ochs kazał podać 
materjały, poczem zamówił sobie ra- 
glan i ubranie, Odchodząc, goście za- 
brali „na pamiątkę” dwie sztuczki an- 
gielskiego materjału, wartości 1000 zł. 
Dopieró na drugi dzień Gritzman stwier 
dził brak towaru i udał się na policję, 
gdzie jednak we wskazanym mu albu- 
mie złodzieji, „goci“ tych nie znalazł, 


WYIKWINZENYCH UBRAŃ. 

W kilka dni później szajkę tę aresz- 
towano przy sposobności podobnej kra- 
dzieży u krawca Samnela Mayera w 
Rynku, gdzie skradli oni materję warto 


ści 600 zł. Gritzman zawiadomiony 0 i 


tem, udał się na policję i tam ich w al- 
bumie z całą słanowczością agnosko- 
wał. 

Na wczorajszej rozprawie oskarżeni 
usiłowali wykazać swe alibi, wszelkie 


Dalsze zeznania Gostawtó 


ich wysiłki jednak pozostały bez skut- 
ku, albowiem przez obu poszkodowa- 
nych zostali rozpoznani. 

Po przeprowadzonej rozpraąwi? za- 
padl wyrok, skazujący Ochsa na 3 mie- 
siące więzienia, Klahia na 4 miesiące 
i Gresmanównę na 3 miesiące. 

Oskarżał prox. Bizub, dwóch pierw 
szych bronił adw. dr. Szymon Weiss, 
Grosmanównę adw. dr. Dattner. 


W 


w procesie Pawiowicza i tow. 


Lwów, 29. maja. 

(—). Wczorajszy dzień w pracesie 
Pawłowicza i tow. wypełniły zazna- 
nia świadków. Pierwszy zeznawał inż. 
Michał Parylak, przemysłowiec, który 
podaje, że w r. 1925 wniósł ofertę do 
koleji na dostawę podkładów, jednak- 
że cony następnie tak wzrosły, że 
sprawą więcej się nie interesował i 
niemiał zamiaru nawet więcej pertrak- 
tować. 

Następny świadek dr. Presser, 
przemysłowiec drzewny zeznaje, że 
w r. 1926 oferował wraz z innymi do- 


staaweami progi. — Kolej wygotowała 
wówczas zamówienia Sprzeczne Z o0- 
iertami przeciw czemu dostawcy się 
zastrzegi. Wydział zasobów z odpo- 
wiedzią zwlekał, co dostawcy przyjęli 
z zadowoleniem, albowiem cony w 
międzyczasie poczęły iść gwałtownie 
w górę. 


Następnie zeznawali jeszcze dr. 
Blatt, który dostarczał dla koleji, dr. 


Bergtraum, oras Metr. Następnie od- 
czytano kilka regulaminów kolejo- 
wych i o godzinie 13-tej rozprawę 
przerwano do dnia dzisiejszego, 


WYJAŚNIENIE SYTUACJI. 


sterstwa Skarbu. 

W sobotę rano po ukończonej pra- 
cy przed powrotem do Warszawy, o- 
baj ci panowie w towarzystwie jedne- 
go ze syndiyków pewnej instytucji fi- 
nansowej, wyjechali na spacer do Żół- 
kwi, gdzie jeden z tych panów z Mini- 
sterstwa ma kolegę urzędnika p. O. Po 
przybyciu do Żółkwi autem, przybyłe 
towarzystwo zalrzymało się w restau- 
racji Rekszyńskiego, ponieważ p O. 
nie zastano w domu. 

Gdy auto zatrzymało się przed re- 
stauracją p. Rekszyńskiego, przybyli 
panowie weszli do restauracji. Naraz 
ktoś z obecnych przypatrzywszy się 
im bliżej, wstał od stołu, podszedł do 
gospodarza i na ucho mu powiedział: 

„Widzi pan, to są ministrowie, pre- 
mjer Świtalski i minister Składkowski”, 
Wiadomość ta wywołała piorunujące wra 
żenie i momentalnie podawana z ust do 
ust, dostała się na miasto tak, że nieba- 
wem pod restauracją Rekszyńskiego ze- 
brał się tłum, głównie żydów, liczący © 
koło 500 osób, chcący na własne oczy 
widzieć ministrów, Znaleźli się i tacy, 
którzy z całą stanowczością stwierdzali, 
że istotnie są to ministrowie. 

Wiadomość ta dotarła do 
wych władz, wobec czego niebawem 
przybył na miejsce starosta żółkiewski, 
który oczywiście, jako niewzywany przez 
pp. „Ministrów“ nie wszedł do restaura- 
cji, lecz starał się być w pobłiżu gotów 
na każde wezwanie. Zadyszany poste- 
runkowy, jak strzała biegł do Powiato- 
wej Komendy i zarzportowal o tem, że 
w pobliżu restauracji Rekszyńskiego 
zgromadzony jest wielki tłum, a we- 
wnątrz mają się znajdować dwaj Mint 
strowie, 

Sytuacja ta trwała dosyć długo, a na 
szczęście w międzyczasie pojawił się p. 
O., który swego przyjaciela i jego towa- 
rzyszy poprosił do swego domu i wów- 
czas wyjaśniło się, kim byli rzekomi mi: 
nistrowir. 


miejsco. 


Skrytobójczy mord. 


Lwów, 29 maja. 

(—) Ubiegłej nocy na drodze mię- 
dzy przysiólkiem Dembem a Lasem w 
Ryplińcach w pow. żółkiewskim, zna- 
leziono zastrzelonego przez nieznanego 
sprawcę 24-letniego Iwana Giiwalibo- 
dę. Przyczyny morderstwa nie ustalono, 
a za sprawcą wdrożono poszukiwania. 
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WIĘC POSZKODOWANYCH WALO- 
RYZACJĄ. 
Warszawa, 28 maja. Odby się tu 


wielki wiec wierzycieli poszkodowa- 
nych waloryzacją. Przybyło m. in. 26 
delegatów z prowincji. Zebrani posta- 
nowiti zwrócić się do izb ustawodaw- 
czych i do rządu z prośbą o jaknajry- 
chlejsze poddanie rewizji rozporządze= 
nia z dn. 14 maja 1924. interwencji w 
drodze dyplomatycznej 1 obrony obywa- 
teli polskich posiadaczy polis zagr. u- 
bezpieczeniowych. Uchwalono również 
domagać się wzięcia pod obrady projek- 
tu ustawowego uregulowania w Polsce 
spłat odszkodowańi wojennych i ener- 
gicznej interwencji rządu polskiego u 
Niemiec w sprawie odszkodowań za 
przedwojenne i wojenne marki niemiec 
kia. 
(ja 
OLBRZYMI WYBUCH NITROGLICE- 
RYNY. 

Oslo, 28 maja. (Tel. G. P.). W wiel- 
kiej fabryce materjałów wybuchowych 
w Grubenes nastąpił w 'oddziele nitro- 
gliceryny wybuch, który rozbił formal- 
nie na gruzy 3 gmachy fabryczne. Je- 
den z robotników rozdarty na strzępy. 
Kilku odniosło rany. Szkody materjal- 
ne olbrzymie, 

ZAGADKOWA MISJA AMBASADORA 
NIEM. 

Moskwa, 28. maja. (Tel. G. P.). Nie- 
miiecki ambasador Dircksen udał się 
da Gharkowa w tajemniczej misji pod 
pozorem  przestudjowanią położenia 
niemieckich kolonistów na Ukrainie. 
W kołach sowieckich patrzą coraz po- 
dejrzliwiej na wzrastające wpływy 
niemieckiego ambasadora na teryto- 
rjum Ukrainy sow. 


„GAZETA PORANNĄ" 


z dnia 30. maja 1929. 


Czy sprawca mordu 
śp. fwerdochl'ba? 


ARESZTOWANIE JANA PASTEKI 
CZENIE GRANICY, 


PRZYPOMNIAŁO LISTY GOŃCZE 


ZA [NIELEGALNE PRZEKRO. 


W SPRA- 


WIE PROF. TWERDOCHLIBA. 


Lwów 29. maja. 

(7) Dnia 15. października 1922 
r. na siacji kolejowej w Sapieżance 
zamordowano prof. Izydora Twer. 
dochiiba, znanego działacza ruskie- 
go. Jako podejrzany o mord ten zo- 
stał aresztowany niejaki Dzikow- 
ski, sekretanz Twerdochliba, który 
w r. 1923 siamął przed sadem pmzy- 
sięgtych we Lwowie, oskarżony © 
skryłtobójcze morderstwo. Przysię- 
gli dla braku dowodów winy Dzi- 
kowskiego uwolnił. W toku rozpra 
wy Dzikowski bronił się tem, że | 
morderstwa dokonał nie on, lecz 


| nidjak: Jan Pasieka, przebywający 


—— 0 
KATASTROFA PAROWCA NIEM. 
Hamburg, 28. maja. (Tel. G. P.). : 


Parowiec niemiecki „Busse“ najechał 
w gęstej mgle na mieliznę i zosłał 
przez olbrzymie łale wywrócony i za- 
tomął. Załoga została uratawana pnzez 
statek motorowy. 


Alkohol jest 157 razy 


mniej trujący niz chloroform 


Londyn, w maju. 

Zniesławionemu w osłatnich czasach 
alkoholowi starają się przywrócić daw- 
ne honory lecznicze dwaj lekarze mek- 
sykańscy, dr. M. Garcia Marin i dr. 
Rant Ortis, delegaci na niedawny mie- 
dzynarodowy kongres lekarski, który 
odbył się w Londynie. 

Otóż zdaniem tych doktorów, opar- 
tem na własnem doświadczeniu, alko- 
hol etylowy, to znaczy zwyczajny alko- 
hol, jaki spotykamy w naszej „czystej”* 
wstrzyknięty bezpośrednie w krew, 
przez Łyły, jest doskonałym środkiem 
znieczulającym, mogącym oddać ogrom 
ne usługi przy operacjach, czyniąc je 
bezpieczniejsze wskutek uniknięcia te- 
go zatrucia pooperacyjnego, które przy 
stosowaniu chloroformu, powoduje wię- 
kszość śmiertelnych wyników przy u- 
danych operacjach. 

Alkohol, zdaniem. doktorów Marina 
i Ortisa, jest 157 razy mniej trujący, 
niż chloroform, a znieczulenie przy nim 
uzyskuje się dozą trzy do czterech ra- 
zy mniejszą, niż doza śmiertelna, pod- 
czas gdy przy chloroformie granica po- 
między dozą znieczulającą a śmierielną 
jest bardzo wąska. 

Jednakże sami doktorzy meksykań- 
scy powiadają, że alkohol nia we wszyst 
kich wypadkach byłby do zalecenia, 
gdyż powiększa ciśnienie krwi i mógł- 
by nieraz utrudnić zadania operatora. 


„Szczarze, 


w Ozechostowacji. Za Pasieką ro- | 
zesłano listy gończe. l 
Dopiero z końcem kwietnia br. | 


aresztowano z powodu nielegalnego 
przekroczenia granicy przybyłego 
do Lwowa do swej rodzimy Jana 
Pasiekę, u którego przeprowadzono 
rewizję i zmałeziono rewolwer. Are- 
szłowamo wówczas także i jego bra. 
ta. Pasiekę oddano do sekoji trze- 
ciej, gdzie został ukarany 14-dnio- 
wym aresztem. Dop:ero przed pamu 
dniami policja przypomniała sobie, 
że nazwisko Pasieki gdzieś kiedyś 
w jakiejś sprawie przemknęło się w 
jej aktach i gdy przegladnięto stare 
alkta, znaleziono listy gończe, wobec 
czego ponownie go aresztowano i 0- 
becnie odstawiono do sadu pod za- 
rzutem współudziału w morder. 
stwie śp. Twerdochiiba. 


i Fgura, GWe ciemne fouy 


POD KULAMI ŚCIGAJĄCEGO POSTERUNKOWEGO. 


Lwów, 29. maja. 


(—). Wczoraj w południe Józef Ga- 
cek i Iwan Figura, obaj notowani zło- 
dzieje z Grodowisk, pow. Stary Sam- 
bor na widok patrołu policyjnego z U- 
strzyk Dolnych, który czynił za nimi 


poszukiwania, poczęli uciekać. W po- 
ścigu posterunkowy Markowski użył 

oni i zranił w nogę powyżej kolana 
Józeia Gacka, poczem obu ujęto i od- 
stawiano do sądu, 


Rozpoczęcie procesu 


w Sprawie Jakubowskiego. 


Berlin 28. maja. (Tel. G. P.) Pro 
oes przeciw rodzinie Nogensów roz- 
poczęty. Wiąże się on bezpośrednio 
ze sprawą Jakubowskiego, straco- 
nego za rzekome zamordowanie 
swego trzyletniego wychowanka E- 
walda Akt oskarżenia zarzuca No- 
gensom zamondowanie Ewalda, po- 


zalem zaś kmzywopnzysięstwo, po- 
pelnienę przez złożenie falszywych 
i obciążających Jakubowskiego ze 
znań w pierwszym proces.e. 

O niecbywałem zainteresowaniu ©- 
pinji publicznej świadczy obecność 30 
korespondentów, wśród nich i pol- 
skich. 


Elegantki będą mogły zmieniać 
barwę nietylko włosów, ale i oczu. 
DO CZERWONEJ SUKNI — PURPUROWE, PŁOMIENNE OCZY... 


Nowy Jork, 28 maja. (Tel. G. P). 
Na kongresie lekarskim w Minneapo- 
lis znany okulista Smithbrown oznaj 
mił, że odkrył metodę umożliwiającą | 
dokonywanie zmiany koloru oczu. U- | 
dało mu się sporządzić substancję che- | 
miczną, która zabarwia źrenicę oka ko- 


loru bronzowego na niebieski. Smith- 
brown zapowiada, że wkrótce będzie w 
możności zabarwiać oczy niebieskie na 
kolor purpurowy i fjoletuwy, Zaś oczy 
koloru bronzowego na fjoletowy i ultra. 
marynowy i to zarówno u ludzi jak i 
u zwierząt szczególnie domowych. 


Firma „Geniury” 


zgłasza protest 


PRZECIW ODEBRANIU WYRĘBU DRZEWA W PUSZCZY BIAŁO- 
WIESKITEJ- 
(Telefonem od naszego korespondenta j 
Warszawa 28 maja. (st) Min. , test przeciwko rozwiązaniu umowy, 


rolnictwa — jak już donosiliśmy — 
wymówiło umowę angielskiej pól- 
e „Century“, która zajmowała się 
wyrąabem dmzewa w Puszczy Bialo- 
wieskkiej i celem zabezpieczenia w- 
płat, zajęło tartak finmy oraz drze- 
wo spllawiane na tratwach po rzece 
Wówczas firma „Centu- 
ry“ wystosowała do departamentu 
lasów Min. ralnietwa rejentalny pro 


pozatem zgłasza własny protest. 
twierdząc, że należy jej się od de- 
partamentu lasów około 17 tys. fun. 
tów szterl. z tytulu odsetek od kau- 
cji (50 tys. funt. szt.). Pozatem zgła - 
sza protest za wyrąb dla dyrekcji 
lasów drzewa opałowego i wywóz 
tegoż drzewa poza obrgb lasów. -- 
Sprawa budzi wielkie zaintereso- 
wanie w kołach handlowych. 


m le 


Nu. 8873 


Lądźjcie 


J 9B IrancuSkia 


b bułki cygaretowe. 


Prawdopodobny skiad 


prezydium 
nowej izby handi.-przem. 


Lwów, 29 maja 

Wczoraj wieczorem odbyła się po- 
ufna konferencja sier przemysłowych 
w sprawie wyboru Prezydjum lwow- 
skiej Izby przemysłowo - handlowej. 
Jak przypuszczają, prawdopodobny 
skład nowego prezydjum będzie nastę: 
pujący: Prezes Koiischer, wiceprezesi 
z sekcji przemysłowej: dyrektor Gazo- 
wni inż. Żardecki i reprezentani prze- 
mysłn drzewnego, p. Michał Ulam, z 
sekcji handlowej p. Litwinowicz, pre- 
zes Kongregacji Kupieckiej i bankier p, 
(hajes. 


NOWY CTK. SOWIECKI. 
Moskwa, 28. maja. (Tel. G. P). 


Kongres Sowjetów ZSSR. został za- 
kończony. Wybrano GKW. złożony z 
586 członków, w tej liczbie 132 kobie- 
ty. M i wybrani zostali Kalinin, Ry- 
kow, Stalin, Cziczerin, Litwinów, Wo- 
roszyłow i Bucharin. Specjalną decy- 
zją w skład komitetu powołany został 
Maksym Gorkij, 
=iZJELZ 


Mały fejleton. 


P. MC. ORLAN. 
ŁAKNĄŁ MANNY... 


Pewien człowiek umarł i stanął 
przed obliczem Sprawiedliwości. 
Witaj! — rzekła Sprawiedli. 
wość. — Zyłeś i pracowałeś uczciwie 
przez cale życie. Postępowałeś jak naj- 
lepszy z najlepszych. A więc witaj! 

Człowiek milczał. Opuścił głowę na 
piersi i stał smutny i milczał. 

— Dlaczego nie cieszysz się? — 
zapyłała Sprawiedliwość. — Dlaczego 
smucisz się? Przecież uśmiechało ci się 
wszystko w życiu, wszak byłeś szczę. 
śliwy. 

— Nie byłem zupełnie szczęśliwy. 
Brakowało mi czegoś. 

Sprawiedliwość była zdumiona. — 
Brakowało ci czego? 70 lat żyłeś na 
świecie. Twoją rola wydawała zawsze 
obfity plon, drzewa, które hodowałeś, 
wydawały piękne owoce. Wychowałeś 
dzieci, które są zdrowe i szczęśliwe. 
Pracowałeś ciężko, ale błogosławiłam 
twój trud i dawał on zawsze dabre re- 
zultaty. Co brakowało ci do szczęścia? 
Wszak nic... 

Człowiek stał dalej smutny i zadu» 
many. Wreszcie rzekł: 

— Tak było, jak mówisz. Moja pra- 
ca dawała zawsze dobry plon. Drzewa, 
które hodowałem, dawały smaczne owo 
ce. Wszystkie me pragnienia zostały 
wypełnione. Żyłem szanowany i wiel. 
biony przez wszystkich. Ale to nie bya 
ło pełne szczęścia. Otoczony pięknemi 
owocami sadów, pól i łąk, oczekiwa- 
łem... manny z nieba. 

Chciałem, by pewnego dnia znikł 
cały mój dobytek Bym znalazł się na 
pustyni, głodny i spragniony i nagle 
spadł deszcz i spadła pożywcza manna. 
Nic bowiem nie daje człowiekowi tego 
szczęścia i tej słodyczy, jak prezent, 
niespodziany prezent, nie kupiony za 
pieniądze, ani zdobyty ciężką pracą, 
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Tregedja nieszczeSneyn 


NA MARGINESIE REWIZJI PROCESU JAKUBOWSKIEGO. 

WINNIE STRACONEGO ROBOTNIKA POLSKIEGO. — UTWÓR DRAMATYCZNY ELEONORY KAŁKOWSKIEJ.— 

CIEKAWA SCENA MIĘDZY JAKUBO WSKIM A JEGO OBROŃCĄ. — OGROMNE ZAINTERESOWANIE WYWO- 
ŁANE W CAŁEJ EUROPIE PROCESEM NIEMIECKIM. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannei".) 


Berlin, w maju. 

Z okazj! rozpoczęcia się przed są- 
dem przysięgłych rewizji procesu Ja- 
kubowskiego w Neu-Strelitz zamieści- 
liśmy wczoraj główne szczegóły tej a- 
iery, która obydną plamą okryła sądo- 
wnictwo niemieckie i pozostanie jako 
czarna karła w dziejach pruskiej kry- 
minalisłyki. 

Przed zamieszczeniem sprawozdania 
z początku procesu, pragnęlibyśmy za” 
rysować jeszcze w syntetycznych rzu- 
tach tło, które przyczyniło się właśnie 
do podjęcia raz jeszcze osławionego 
procesu i do 

zasadniczego zwrotu opinii publi- 

cznej Niemiec. 

Jak wiadamo — przedewszystkiem 
„Liga obrony praw człowieka” podjęła 
się uczczenia pamięci niewinnie stra- 
conego człowieka, a pod jej wpływem 
opinja zażądała postawienia w stan 
oskarżenia ówczesnego trybunału są- 
dowego. Proces Jakubowskiego zatar- 
gał dzięki temu sumieniem uczciwych 
ludzi w Niemczech i przygotował 
grunt do podjęcia rewizji procesu. 


Zasadniczy zwrot 

opinji. 

Zasadniczy jednak zwrot opinji, 
która obecnie przychyla się stanowczo 
na slronę tragicznie straconego robol- 
ESY" 


poleca znana z solidn ści f-ma 


AMERICAN ROUSE 


twów, Kopernika 5. Tel. 44-78 
dla Pań i Panów 
Płaszcze Trenchtoał, raglany, 
kurtki, obywie, kapelisze, 
mieliznę wizdeńską oraz 
mnóstwo nowości 
po cenach zniżonych. 


| 
| 
| 


| 
| 


„GAZETA PORANNA” 


mika, wywołała tragedja Pt. „Józef“, 
napisana przez Eleonorę  Kałkowską, 
wystawiana obecnie w teatrach nie- 
mieckich, a przedstawiająca w dwu- 
dziestu dwu obrazach l 
dzieje Jakubowskiego w owej wio- 
sce meklembnurskiej, 
jego cichy, łagodny i sentymentalny 


— NAWET OPINIA NIEMIECKA PO STRONIE NIE- 


z dnia 30. maja 1929. 


Str. 7 


Jozefa. 


charakter, miłość ubogą, wreszcie nje- 
nawiść wieśniaków do poiskiego ,przy- 
błędy”, oskarżenie, proces i chwile 
ostatnie w więzieniu. 

Sztuka ta wywołała nagonkę nacjo- 
nalistyczną, skierowaną przeciwko 
Kałkowskiej.  Naogół jednak spotkała 
się z gorącem uznaniem i stanowi obe- 


cnie wielką sensację na terenach nie 
mieckich. 

Przytaczamy poniżej obraz siedm- 
nasty tego utworu dramatycznego, uj- 
mujący w ciekawy sposób scenę mig- 
dzy Jakubowskim a jego obrońcą. W 
formie komenłarzy dodać jeszcze nale- 
ży, że — jak wynika z owej sceny — 
Kałkowska widocznie przypuszczała, 
że Jakubowski wprawdzie był niewin- 
ny, wiedział jednak 

o prawdziwych imordercach, 
lecz nie chciał tego zdradzić. — Naj- 
prawdopodobniej jednak Jakubowski 
nic o szczegółach zbrodni nie wie- 
dział... 


„Józef“, tragedja Eleonory Kaikowskiej, obraz XVII. 


MAŁY POKÓJ OBOK SALI SĄDOWEJ. — JÓZEF I OBROŃCA. — DŁUGIE MILCZENIE. — OBROŃCA WYCIERA 
CZOŁO, POKRYTE GĘSTYM POTEM, RAZ PO RAZ PRZYKŁADA RĘKĘ DO CZOŁA. 


Ohrońca: (Z trudem)... To okropne... 


Okropne... Robiłem wszystko, co było | 


w mojej mocy... Cóż kiedy sąd nie 
chciał, nie chciał wyraźnie dać się 
przekonać o tem, że jesteście niewin- 
ny... Uparli się.. 


Józef: (Otrząsa się z odrętwienia) 
Czy ja dobrze zrozumiałem?.. panie 
adwokacie... (krzyczy naraz) przecie 
to nie może być. Niewinnego człowie- 
ka... niewinnego... na śmierć... na 
śmierć... 

Obrońca: Nie rozpaczajcie, moi dro- 
dzy.. Jeszcze nie wszystko stracone... 
Wniosę o rewizję procesu... Ja sam nie 
dopuszczę do tego, bądźcie pewni... Gi 
ludzie muszą przyznać, że jesteście 
niewinni.. Nie wolno zabijać niewin- 
nego człowieka!.. 

Józef: Zabujać!.. Zabijaćl.. Więc 
jak to, jakże to?... Panie adwokacie!... 
(Pokazuje ręką na swoją szyję). Tu... 


tu... przez szyję... Mniel.. Toporem?... | 
Mam mocny kark... 
tnie!... 


topór nie prze- 
(Krzyczy rozpaczliwie). 


(Od naszego korespondenta). 


Stanisławów, w maju. 

Wczoraj zamordowany zostal 
wyslrzałem z krótkiego karabinu 
we wsi Sadzawka powiatu nadwor 
niańskiego Ołeksa Torous liczący 
łat 20. Zamordowany ugodzony zo 
stał w lewą rękę i w lewą pierś, po 
czem pocisk zatrzymał się w, Żo- 
ładku. Morderstwo dokonane zosta 


1 x JĄ 
Obrońca: (ociera czoło): Uspokójcie 
się... Józefie... Uspokójcie się!.. Zrobię 
| wszystko, co będzie w mojej mocy... 


Wniesiemy o rewizję... | 

Józef: Rewizję... jaką rewizję?... 
Qo to znaczy?... Ja nic nie brałem!.. 

Obrońca: Rewizję procesu... To zna 
czy, że jeszcze jeden sąd będzie... bę- 
dą znowu sądzić... Wezwie się nowych 
świadków... 

Józef (zrywa się naraz, stojąc jak | 
żołnierz na baczność). Panie adwoka- | 
cie!.. Chcę złożyć nowe zeznanie!... 
Chcę złożyć zeznanie!... 

Obrońca: (przerażony): Co?... Ze- 
znanie?... Teraz?.. Po wyroku?... 

Józef: Pan adwokat dobrze wie, kto 
zabił małego Oswalda?.. Pan dobrze 
wie... 

Obrońca: Człowieku! Teraz mi to ! 
mówicie... Rozum postradaliście?... Te- 
raz?... 

Józef: ..Możem zwarjował.. Mo- 
że?.. Ale nie jestem Judaszem.. Nie 
byłem nim... Nikogo nie chciałem zdra 


Eh cersiwo. 


ło niewątpliwie na tle porachunków 
oscehistych. Na miejsce czynu wyje 
chali natychmiast wywiadawcy Wy 
dzialu śledczego z Kołomyji, którzy 
aresztowali kilku parobków jako 
podejrzanych badź o popełnienie 
bądź o współudział w dokonanem 
morderstwie. Dalsze dochodzenia w | 
toku. 


Paryż, w maju. 

(=) W czasach ostatnich medy- 
syna idzie naprzód krokami iscie 
siedmiomilowemi, a każdy niemal 
dzień przynosi nowe zdobycze w 
dziedzinie lekarskiej. 

Jako środek znieczulający przy 
większych operacjach wchodzi dziś 
w rachubę 

niemal wyłącznie eter, 
który wyparł znpełnie dawniej tak 
rozpowszechnioną mieszaninę chlo- 
roformu, eteru i alkoholu. Ma on 
jednak tę złą stronę, że potrzeba 
dłuższego czasu, nim pacjent doj- 
dzie do stanu znieczulenia. Również 
doprowudzenie chorego do stanu 


CZĄTKACH OPERACJI. 
normalnego po krótkotrwałej nawet 
narkozie eterowej jest bardzo trud 
ne i wymaga dłuższego czasu, przy 


czem pacjent odczuwa niejedno- 
krotnie bardzo przykre następstwa 
narkozy. 

Wszystkich niedogodności unika 
lekarz używając 
r chłorku etylu, 
który szybko pochłaniany jest 
przez organizm, ale równie szybko 
też wydzielany. Zastosowanie jego 
ogranicza się jednak tylko do ziiie- 
czuleń królkich, a więc przy ma- 
lych i lekkich operacjach. Do dluż- 
szego znieczulenia nie nadaje się, 
gdyż większe jego dawki są dia or- 


| 
ganizmu szkodliwe. 1 

Zə pomocą chlorku etylu można 
krótkotrwałe lecz bardzo bolesne o- 
peracje, jak przecięcie wrzodów, 
przeprowadzić zupełnie bez bolu. 
Rzecz prosta, że nie mówi się tulaj 
o znieczuleniu miejscowem przez 
t. zw. zamrożenie, klóre też myżna | 
uskulecznić za pomocą chlorku 
etylu, lecz o narkozie zupcłnej 
przez wdychiwanie tego środka. 

Obecnie wielu lekarzy używa w 
początkach operacji chlorku e'vlu, 
abv chorego prędzej wprowadzić w 
stan znieczulenia, a poiem utrzymu 
ja go dalej w naurkozie za puiaocą 
eteru... | 


Pocoś milczał... 


dzić:. Przecież i on ma dzieci... Nie 
chciałem... 
Obrońca: (przerywa mu); Wolałeś 


człowieku, własny kark -oddać pod to 


pór?... Przecież to niemożliwe... Za» 
stanów że się... 
Józei: Wiem, co mówię... Kreuz 


przyszedł do mnie... Wszystko mi opo- 
wiedział... Obiecałem, że będę milczał, 
że go nie wydam. Ale te psiekrwie 
wszystko na mnie zwalili.. Na mnie... 
obcego... polska świnia jestem, mówi- 
li.. Ale ja teraz powiem, wszysiko po- 
wiem... Sędzia im uwierzył, mnie niel.. 
Mnie nie... bom obcy... nietutejszy!... 

Obrońca (powoli przychodzi do sie- 
bie):  Człowiekul... Gzy wy nie rozu- 
miecie, coście zrobili milcząc na roz- 
prawie, nie chcąc się bronić, odmawia 
jąc zeznań!.. Sami zgubiliście sięl... 

Józef: Ja myślałem sobie, że jak 
człowiek jest niewinny, to mu prze- 
cież nic nie mogą zrobić... A teraz po- 
wiem wszystko, bom przecież nie wi- 
nien, nie winien, nie winienl... 

Obrońca: Zgubiła was własna głu4 
pota!... 

Józef: Głupi jestem, tak, głupi... 
Glupi Polak... nie chciałem ich zdra- 
dzić... Judaszem nie jestem... Niel... 

Obrońca: Przecież to zwarjować 
można z takim człowiekiem... Na spra- 
wie nie chce słowa w swojej obronie 
powiedzieć,, a teraz, po wyroku... Trze 
ba było wcześniej o tem pomyśleć... 

Józef: Zdrada jest zdradą... My nie 
tacy... Nigdy nie zdradzałem... Nigdy... 
przecież powinni mi byli uwierzyć... 
Prawdę mówiłem... Jak na świętej spo-' 
wiedzi... 

Obrońca: Nie rozumieli was... 

Józef: I ja ich nie rozumiałem. 
Prosiłem, żeby tłumacza dali... Ja po 
niemiecku mało co rozumiem... Panie 
adwokacie.. Przecież pan sam widzi, 
że ja niewinnyl... 

Obrońca (krzyczy na niego): Głup- 
cze! Głupczel.. Zyubiłeś sam siebie... 
Czemuś nic nie mó- 
Wid ?... 

Józef: Ja nie wiedziałem... Ja wie- 
rzyłem.. Przecież sędziowie są lu- 
dzie... Dlaczego mnie jak psa odpędzi- 
li... Jak psa... cudzego psa... 

Obrońca: Głupcze! Głupcze!... 

Józef: Ja przepraszam... nie wie- 
działem... wierzyłem... panie obroń- 
Colis 

Obrońca (czyni rozpaczliwy i bez- 
nadziejny ruch ręka)... 

(Kurtyna). 
F. L. 


Dr. med. JÓZEF ZEŃNER 


ordynuje jak zwykłe 
we FRAMGEŃSBADZIE „Berlinerhof*. 


wielorybem brytyjskim. 


i Hl 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 30. maja 1929. 


Miedwie 


NA POWSTANIE W BUCHARZE POSTANOWIONO W MOSKWIE ODPOWIEDZIEC ORGANIZACJĄ REWO- 


Moskwa, w maju. 

Wedle ostatnich wiadomości z ob- 
wodów średnio-aziatyckich, sytuacja 
wojsk sowieckich w tych obwodach 
staje się coraz groźniejsza. Ruch po- 
wstańczy wśród (plemion mahometań- 
skich wzrasta z każdem dniem tak, 
że już obecnie niemal cała Buchara 
znaidnje się faktycznie w rękach anty 
bolszewickich powstańców.  Potwier- 
dza się również wiadomość, że wszyst 
kie poszczególne oddziały powstańcze 
złączyły się obecnie pod dowództwem 
byłego mimistra Buchary — Ibrahima 
Beka. „Prawda“ twierdzi, że całym 
ruchem kieruje Anglja celem oderwa- 
nia Turkiestanu od Sawjetów, gdyż ma 
zamiar stworzyć w Turkiestanie bazę 
dla dalszej wałki w Azji z Sowietami. 
M. i wśród powstańców czynny jest 
oddział, składający się z 700 zbroj- 
nych  „świętych”, tj. ludzi, których 
plemiona mahometańskie uważają ja- 
ko świętych, a którzy właśnie obecnie 
wystąpili z propagandą świętej wojny 
przeciwko bolszewikom, 

W Kremlu postanowiono walkę z 
powstańcami prowadzić w dwóch kie- 


Pończochy 
jedwabne 


| w nowych kolorach 


poleca 


4 LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


PL.  MARJACKI 


LWÓW, 11. 


R MOR LLL OR | A ŚM 


LUCJI W INDJACH. 
runkach, a to celem bezpośredniego 
zwalczamia powstańców, a w tym celu 
oddać dowództwo wojsk bolszewickich 
w  Turkiestanie w ręce Budiennego 
(Tuchaczewski, wbrew wiadamości w 
prasie, odmówił wyjazdu do Turkie- 
stanu), a ponieważ w Moskwie uwa- 
żają, iż ruch ten jest prowadzomy 
przez tajnych ajentów angielskich, 


` 


z drugiej strony postanowiono równo- 
cześnie wzmocnić propagandę rewolu- 
cyjną w Indjach. Wszelkie wystąpie- 
nia antyangielskie w ostatnich dniach 
zostały zorganizowane na irozkaz z 
Moskwy jaku odpowiedź na ruch po- 
wsłańczy w obwodach  śŚrednio-azja- 
tyckich. 


— Å 
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"ZADOBIE GA BOLEJNY 


Sasi 


ZAŁOŻYLI WŁASNE PISM6 I ZWOŁALI ZJAZD DO SZTUTGARTU PRZY UDZIALE KILKU TY- 
SIĘCY OSóB. 


— głosi plakat zjazdu. 


Lwów, 29. maja. 
Dziwacznem narodem są Niem- 
cy. 
Popularnie mówi się o nich ja- 
ko o narodzie zmechanizowanym. 
Naogół zdanie to jest słuszne ale 
nie zupełnie. Rosja miała swoich 
włóczęgów „których nazywane stran 
nikami — w Niemczech też istnieje 
specjalny typ włóczęgów, trochę mi 
styków, trochę warjatów, często lu- 
dzi z kodeksem karnym  niezgod- 
nych. 
Nazywają ich tam „Kunde“. 
Są lo typy bardzo oryginalne, a 
tekrutujące się z najrozmajiszych 
sfer towarzyskich. Znajdzie się 
wśród włóczęgów obok zwykłych 
złodziei i rzezimieszków ludzi naj- 
uczciwszych, poprostu i. zw „bo- 
żych ludzi. 
Obok nieuków włóczą się dokto- 
rzy filozofji, prawa i medycyny, 0- 
bek biedaków z nizin społecznych, 
potomkowie rodów arystokratycz- 
nych i bogatej burżuazji. 
Obecnie włóczędzy niemieccy, o 
ironjo! postanowili się zorganizo- 
wać. 
Założyli własne pismo p. t.”„de 
Kunde“ (Włóczęga) i zwołali przeć 
paru dniami zjazd do Slutgartu. 
„Parę set tysięcy włóczęgów w 
Niemczech — to problem ogólno- 


r 
d 


społeczny“ 
„Włóczędzy niemieccy łączcie 
się! Szukajmy razem wyzwolenia” 
— czytamy dalej. 

Zjazd odbył się przy udziale pa- 
ru tysięcy osób. 

Powzięto ważne uchwały w spra 


Nowy Jork, w maju. 

(e) Uniw. Stanforda, w kalifor- 
nji, w którym niedawno kształcił 
się obecny prezydent Stanów Zj. 
posiada wspaniałą bibijotekę jego 
imienia, obejmującą wszystko, co 
się tyczy wielkiej wojny. 

Gdy Herbert Hoover był prze- 
wodniczącym amer. komitciu po- 
mocy w Brukseli, profesor uniw. 
Stanforda, Adam, poddał mu myśl 
zbierania dokumentów, stojących w 
związku z największa wojną świa- 
ta. Okazało się, że Hoover już na 
własną rękę zaczął zbierać wszel- 
kie, dostępne mu materjaly bihljo- 
graficzne, tyczące się owych chwil 
epokowych, W ten sposób powstała 
„Bibjotcka wojenna Hoovera“, be 
dąca obecnie własnością uniwersy- 
tetu Stanforda, a zawierająca dzi- 
siaj milijon dokumentów oryginal- 
nych. 21.000 MaE 1an: 500 sis 


wie praw i przywilejów wlóczęgo- 
stwa. Piorunowano na gminy wiej 
skie, które włóczęgom dają zbyt l1- 
che piwo. 

Armja włóczęgów powstała. Prze 
ciw komu pomaszeruje? Niemcy nie 
są krajem pewnym jutra 


iioteka wojenna Hoovera 


szur, 56.000 książek, 57 tys. tytułów 
dzienników i rozmaitych «czaso- 
pism, wreszcie 170.000 pojedyn- 
czych egzemplarzy pism, we wszyst 
kich niemal językach Świata. 


Prywatny Zakład Naukowy 
im. H. JORDANA 
św, Mikołaja 16 Tel. 14—36, 
Sobieszczyzny |, 15. Tel, 60 
przyjmuje 
wpisy do szkoły powszechnej, gimna- 
zjum i internatu, 

Od września br. otwartą zostanie 
pierwsza i druga klasa szkoły powszech- 
nej koedukacyjnej przy ul Sobieszczy: 
zny (boczna ul, św. Wojciecha), 


4297-10 Mieczysław KISTRYN, 


ul. 
ul. 


FEJLETON „GAZ. POR,* z 30 Y. 1929 


A, B. CYPS. 


Może filister. 


Płakał, czytając list od nieszczęśliwej 
Basi. Papier, zapisany drobnemi literka- 
mi, drgał w jego chudych dłoniach. Pi- 
smo skakało przed oczami, znaki unosi- 
ły się, jak tuman kurzu, 

Na zegarze ściennym wskazówka zbli- 
żała się do godziny siódmej. Był czas 
myśłeć o sobie. Żakiet, czysty kołnie- 
rzyk, mankiety śnieżno-białe, lakierki — 
wszystko to spoczęło na łeżance i czeka- 
ło na prelegenta. 

Tam na sali goście zwolna zajmują 
miejsca puste, w oczekiwaniu * uroczy- 
stem. nabożnem, odświętnem, Służba 
kontroluje przy wejściu bilety, Afisz 
w sieni, bajecznie krzykliwy, dużemi li- 
terami woła do publiczności. Prele- 
gent mówić będzie o ideale duszy ko- 
biecej. 

— Ha. ha! — uśmiechał się do sie- 
bie Zdawicz, wciągając czarne, wypra- 
sowane spodnie Rzucił okiem na sie- 
bie, czy tylko wykwintnie układają się 
nogawice na chudych, kościstych piszcze 
lach 

Zerknął w lustro. Oczy poczynały mu 
błyszczeć, źrenice rozszerzały się niepo- 
miernie, Zdało mu się, że dziś właśnie 
wygląda fascynująco, 


Kołnierzyk ugniatą trochę. Ach, ia 
podła praczka. Miała przecież mu bie- 
lizny nie krochn.alić No, tak, zawsze on 
twierdził, że artystę prześladuje los w 
osobie nikczemnych kreatur, Było to ży- 
cie, do djaska! Spinka się też uwzięła, 
dławi formalnie ogryzek Adamowy. Pół 
do ósmej, 

— Boże, to już tak późno .. 

Zdawicz wciągnął żakiet, przyczesał 
włosy, szczoteczką, kilka kropel perfum 
wsączył w bieluchną chusteczkę i sięg- 
nął po kapelusz, 

Odruchowo przeżegnał się, sam nie 
zdając sobie sprawy, czy to uczynił z lę- 
ku, czy z przekonania, 

Zgasił światło. Klucz przekręcił w 
zamku, Schodził pomału. trzymając się 
poręczy. Kolana, czuł najwidoczniej, że 
łamać się pod nim poczęły, jakby pod 
skórą miał suche badyle, nie kości. Ob- 
inącał raz jeszcze boczne kieszenią, czy 
ma papierosy, zapałki i paszport, 

Teraz mógł spokojnie biec ną odczyt 
Ulica była załana elcktrycznością, Aula 
pędem jechały. 

— O czem ja właściwie będę im mú- 
wił?  Odszczekać muszę godzinę, zająć 
publiczność chciałbym  jakiemś cieka- 
wem zagadnieniem, No, prawda, afisz na 
kiosku najwyraźniej oznajmia: „O ko- 
biecie". 

— O... ko-bie-cie — W danej chwili 
spoważniał i łzy się potoczyły po licach 
trupiobladego prelegentą, 


E 


— O kobiecie — REDY złe ee zà 
wylo w piersi jego... 

Począł suchotniczo kaszlać, Dławiła 
go ta żmija. A jaka? Owych zmór mia! 
kilka w życiu. 

Choroba — to jedno, kobieta — >^ 
dwa, papierosy — trzy, no, może kii a 
innych, Nie miał już ani chwili czasu 
na medytacje Jeszcze afisz, i jeszcze, 
i jeszcze, jak na złość! Zdawało mu się, 
że to jego własne karty żałobne, 

Przystanął, patrzy lękliwie. Idą na 
odczyt, gromadki suną po błocie, kilka 
pań żywo omawia toaletę, inne śmieją 
się z gogusia, co utkwił wzrok w lakie- 
ry, poplamione gliną, Tam ktoś wwier- 
cił wzrok w odczytowca; może chciałby 
odczytać, co w oczach jego się budzi: 
myśl czy mydłane bańki. 

— A Basia — pytał się sam siebie, 
jak bezradne dziecko. Szukał jej oczy- 
ma, tęsknił do niej, kurczowo zacisnął 
pięści, może chciał uścisnąć jej drobną 
dłoń, całować aż do utraty zmysłów. 
Drżał ną ciele w lęku, nie mogąc opano- 
wać nerwów Gryzł w ustach munsztuk 


papierosa, Wargi szeptały w iękliwem 
rozmodleniu: „Basiu, Basiu, nie przekli- 
naj. Bass 


Lecz nie mógł słów dokończyć, bo 
serce kałatało z bólu, 

— Walerjanka — syknął i sięgnął rę- 
ką do kieszonki Kilka kropel z flaszecz- 
ki ściekło na cukier, Połknął. 


Na sały dużo zebrało się słuchaczy, 


przy ścianie młode LOGA mem pa- 
trzały na drzwi, skąd miał ukazać się 
pielegent. Stół przybrany 1zeźbą i kwia- 
tami, na posadzce podwyższani., nakry. 
ta dywanem,  zdradzały nieco izienaiy 
charakter sa} wykładowej, Żuaw cz, 
sk adająs se ceznem wejśc..m, benal 
ludzi piek'» so ze wstydu w)dvLc uczu 
cią lęku przed tymi tam , Kto — oni, 
co myć, z czem przyszli, pa co cze: 
bają.. 

Może umarł, może katafalk czeka, on 
ma tam spocząć ze znużoną głową i cho- 
rem sercem, 

Miał mówić © złamanej duszy Bası. 

Wyszedł, oklaskami przyjęty, Ukłomł 
się blady, jak serweta. Zrazu nieśmiało 
wyjaśniał słuchaczom, czem mogłaby być 
kobietą w życiu, gdyby nie zło, co pa- 
nuje w naturze. To złote okowy cierp'o- 
nia otoczyły łańcuchem ziemię. A gra- 
nie Sylena mąci spokój sumienia, gdzieś 
pod sercem robak toczy nasze jasne u- 
czucie sielanki Ten.. ten... brud chuci, 
Fi-li-sterl 

Tu załkał w duszy, lecz publiczność 
nie pojęła przęrwy Mówił prędko, wy- 
iewając z ust coraz nowsze fale uczuć, 
Tylko zęby niewidocznych kół zsrzytały, 
pędzone siłą pary. Niby w młynie, wiro- 
wały kręgami jego myśli.. jego maleń- 
stwa, kającego się przed nieobecną Ba- 
sią., Basią biedną. 

Skończył.. zerwała się burza okla- 
sków na sali. Ogólnie zadowoleni byli 
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CO POWINNO ROZSTRZYGAĆ O POSUNIĘCIU DO WYŻSZEGO STOPNIA SŁUŻBOWEGO? — JAK SIĘ TO 
DZIAŁO W OSTATNICH LATACH. — SPOSOBNA CHWILA DO USUNIĘCIA NiEDOMAGAŃN. 


Lwów, 29. maja. 

() W myśl wyrażonego przed nie- 
jakiem czasem programu współpracy 
z Zarządem miasta przez zwracanie 
uwagi na wszystkie niedomagania w 
administracji miejskiej oraz stosunki, 
wymagające bądź to rewizji, bądź to 
naprawy, dajemy dziś wyraz żałom, 
pochodzącym z kół urzędników gmin- 
nych. Podkreślamy przytem raz jesz- 


cze z naciskiem, że akcja nasza nie | 


zwraca się bynajmniej przeciwko obe- 
cnemu Zarządowi miasta, dla którego 
celowej energji i dobrej woli odnosimy 
się z pełnym szacunkiem | zauianiem, 
lecz ma tylko powyżej) wymieniony 
cel na widoku. Jesteśmy też pewni, że 
jak w innych wypadkach, tak i w 
przedstawionej poniżej sprawie Zarząd 
miasta zrozumie naszą intencję i po 
zbadaniu istotnego stanu rzeczy u- 
czyni, co potrzeba dla usunięcia uza- 
sadnionego niezadowolenia. 

Sprawa dotyczy głównie Wydziału 
technicznego Magistratu, w którym 
jeszcze za poprzednich rządów poczy- 
niono posunięcia, nieleżące ani w in- 
teresie instytucji, ani na linji spra- 
wiiedłiwości w stosunku do odnośnych 
pracowników. 


Bezwarunkowo każdy przyznać mu- 
si, że głównym miernikiem przy wy- 
nagrałzaniu i awansach urzędników 
powinna być ilość lat służby poświę- 
conych danej instytucji, słopień kwa- 
lifikacyj osobistych oraz nienaganna 
przeszłość, Niestety, tym wszystkim 
warunkom nie odpowiadają stosunki, 
panujące w miejskim Wydziale tech- 
nicznym.  Przedewszystkiem wyna- 
grodzenie urzędników technicznych, a 
więc inżynierów, posiadających wyż- 
sze studja, uprawniające ich do żąda- 
nia odpowiedniej ‘zapłaty za swoje 
świadczenia, jest tak mizerne, że nie 
zabezpiecza nawet skromnej egzysten- 
cji. W rezultacie zniechęca wszyst- 
kie zdolniejsze jednostki do wstępo- 
wania do służby w Magistracie Iwoaw- 
skim, co odbija się na sprawności u- 
rzędowania. 


słuchacze, młodzi, rozgorączkowani, o- 
puszczali salę. Jeszcze chcieli — by mó- 
wić z nim, tak chciwi są jego uczuć, 

Lecz już me wyszedł, by kłaniać się 
w podzięce, drżał i skronie tarł chustecz- 
ką, a ręka brała zmiete kartki listu i w 
kieszeni zwijała w kłębek rismo Basi, 

Bał się, żeby list nie wysunął się 
z kieszeni, ten cenzor uczuć zdradziłby 
jego serce, okroił wartość, wskazał źró- 
dło „kobiecej uicedoli*, 

— Mówmy, co chcemy -- szeptał ri- 
wy pan w binoklach prelegent ma aużo 
w sobie ognia, niekłamanego i swsbedę 
wygłaszania śm:ał ch myśli. 


Prelegent chyłkiem  wykradał się 
z lokalu, by przee ogród ucies. 
Jak śmiesznym był, a jak prawdzi- 


wym j sobą. Wstydził się. napraw lę, 
teraz dopiero samego siebie, 

Jakby mucha, mie nośnie platała się 
w dymie tvteniu: „Kołzcta jest aniołem ., 
Ale aniołem możne być dopiero po za- 
kończeniu życia, spędzonego w ubóstwie 
chuci. Kobieta mogłaby śmiało przyw- 
dziać na siebie kostjum z piór łab- 
dzich, a 
Czyżby to Basia mu dyktowała? 

— Dziwne to wszystko — pomyśla? 
filister í wstąpił na „małą czarną” do 
cichej cukierenki. 

Zdawicz kontrołował siebie. 

Może tylko odroczywał biedak? 

—1—— 


Natomiast ci, którzy szeregiem lat, 
przepędzonych w tej służbie, są Już 
związani z tą instytucją, nie widzą 
także zachęty do pracy wobec tego, że 
należne im awanse, ktòroby mogły 
sprowadzić polepszenie ich byłu, są 
przed nimi zamknięte. Wielu bardzo 
pożytecznych pracowników nie docze- 
kało się w ostatnich latach należnego 
im posumięcia do wyższego stopnia 


służbowego, podczas gdy ma dobitek 
przyjęto kilku nowych inżynierów, 
którym odrazu przyznano wyższe 


stopnie służbowe, aniżeli długoletnim 
urzędnikom technicznym gminy, po- 


SPRAWY KOLEJOWE. 


Jziatalność 


siadającym te same kwalifikacje nan- 
kowe, a nadto szereg lat przepracowa- 
nych w służbie gminy. W ten sposób 
został odebrany starszym urzędnikom 
awans na wyższe stopnie służbowe, 
gdyż wolne etaty obsadzono nowymi 
ludźmi. 

Nie chcamy wymieniać nazwisk, 
lecz sądzimy, że komisarz rządu prof. 
Nadolski, który sam był urzędnikiem 
przez «czas dłuższy w Województwie 
Iwowskiem i przeto rozumie tem le- 
piej krzywdę, jaka spotyka urzędników 
bez własnej winy pominiętych w a- 
sransie, zbada powyższe fakty i znaj- 
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dzie sposoby naprawienia krzywdy 
tym pracownikom, którzy mają za so- 
bą szereg lat intensywnej pracy dla 
gminy i którym komisja kwalfikacyj- 
na wydała jak najlepsze świadectwa. 

Uzdrowienie tych stosunków bez. 
watpienia wpłynie korzystnie na 
sprawność urzędowania w Wydziale 
technicznym, usuwając powody nie- 
zadowolenia t zniechęcenia urzedni- 
ków, a zarazem dając rękojmię silom 
młodszym, że poświęcenie się służbie 
magistrackiej zapewni im odpowiednią 
egzystencję. 

Sprawa powyższa jest obecnie szcze- 
gólniej na czasie, gdyż, jak fama nie- 
sia, w najbliższej przyszłości mają 
być przeprowadzone awanse wśród u- 
rzędników Magistratu. Nadarza się za- 


tem sposobność dla  miarodajnych 
czynników usunięcia lub naprawienia 
rozmaitych anomalij, przekazanych 


przez poprzednie rządy. 


kolejowego okręgu stanisiawowskiego. 


KOLONJA WAKACYJNA DLA DZIECI KOLEJARZY W WOROCHCIE. — AKCJA ZAPOMOGOWA. — BUDOW. 


Twów, 29 maja. 

Wśród ogółu pracowników  kolejo- 
wych okręgu Dyrekcji K. P. w Stani- 
sławowie, skołatanego i wyniszczone- 
go ciężkiemi przejściami wojny świato- 
wej, dawał się odczuć brak skoordyno- 
wanej i jednolitej akcji kumaniłarnej, 
Dzięki inicjatywie obecnego Prezesa 
Dyrekcji inż. Stefana Wiktora oraz 
zrozumieniu i poparciu ogółu pracow- 
ników, powsiał w listopadzie 1924 r. 
„Komitet humanitarny kolejowców'. 
Postanowił on sobie za zadanie nieść 
pomoc materjalną wszystkim pracow- 
nikom okręgu jak i ich rodzinom przez 
udzielanie wsparć pieniężnych oraz 
zakładanie i utrzymywanie instytucy; 
dobroczynności, jak kolonje letnie, o- 


chronki, domy wypoczynkowe, sana 
torja itp. 
W zrozumieniu tej doniosłej akcii 


opodatkował się egół pracowników ko- 
lej. na stałe w wysokości 2 pro mille 
swych poborów, który to podatek sta- 
nowi fundusze służące do przeprowa- 
uia zadań komitetu. Komitet uwa- 
żał za pierwsze swe zadanie wybudo- 
wać dom kolouji wakacyjnej dla dzia- 
twy kolejowej, wychowanej w nader 
ciężkich warunkach życiowych. W 
tym celu zakupiono parcelę gruntową 
1h. 44a 10 m. kw. w pięknem miej- 
scu obok stacji kolejowej w Worochcie 
i przystąpiono niezwłocznie do budo- 
wy. Plan budynku wykonał profesor 
Polit. lwowskiej inż, W. Derdacki. W 
sierpniu 1925 r. obchodził komitet pod- 
niosłą uroczystość poświęcenia kamie- 
nia węgielnego pod budowę Kolonji 
w obecności ówczesnego Ministra ko- 
munikacji. W r. 1926 został budynek 
zupełnie ukończony, poświęcony i od- 
dany do użytku kolonji wakacyjnej. 
Składa on się z dwóch części: wła- 
ściwego budynku i budynku gospodar- 
czego, połączonych krytym oszklonym 
gankiem. 
dole 4 duże sale sypialne na 100 łó- 
żek, umywalnie, pokoje dyżurnych 
nauczycieli i dużą salę jadalną, na gó 
rze 10 pokoi na mieszkanie dla nau- 
czycielstwa, administracji oraz na in- 


Budynek właściwy ma na | 


WŁASNEGO SZPITALA. 


Dziś — Dowcip — Humor i Senszcja! 
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firmerję. Budynek Kolonji jest muro- 
wany, kryty dachówką i zaopatrzony 
w piece kaflowe lub szamotowe. po- 
siada urządzenie elektryczne i wodo 
ciągowe oraz angielskie klozety. Cała 
parcela, otoczona jest dookoła parka- 
nem. Budynek otacza ogród kwiato- 
wy, na dalszej zaś części parceli urzą- 
dzono obszerne boisko dla gier i za- 
baw. 

Koszt budowy i urządzenie boiska 
wynosi około 200.000 zł. Wydatek ten 
pokrył komitet w części z 2 pro milo- 
wych datków, w części zaś z subwen- 
cji Min. Komunikacji. Z kolei zakupio- 
no inwentarz, m. i. 110 łóżek żelaz- 
nych z siatkami, tyleż materaców, 100 
koców, 400 prześcieradeł. Ponadto 
sprawiono odpowiednie przyrządy do 
gier i zabaw oraz założono bibljotekę 
dla młodzieży. Koszt inwentarza wy- 
nosi około 30.000 zł. (kwotę pokrytą 
wyłącznie z własnych funduszów.) 

Ze względu na charakter Kolonii w 
Worochcie, która jest kolonją wypo- 
czynkową, wysyła do niej kemitet 
dzieci w zasadzie zdrowe, a tylko ane- 

| miczne 1 wycieńczone, potrzebujące 
wypoczynku i górskiego powietrza po 
pracy szkolnej. Rok rocznie korzysta 
z kolonji 200 dzieci na 4-tygodniowy 
pobyt (50 chłopców i 50 dziewcząt 
lipcu i tyleż dzieci w miesiącu 
niu). 

Do Kolonji przyjmuje się dzieci w 
| wieku od lat 7 do 13 wzgl. 14 włącz- 
| nie. Otrzymują dzicci zdrowy i dostat- 
| ni wikt (5 razy dziennie) i troskliwą 


w 
Slerp- 


opiekę wychowawczą i lekarską. Ko- 
lonję prowadzi Komitet we własnym 
zarządzie. Koszt utrzymania jednego 
| dziecka z wydatkami administr. wyno- 


(Przygody córki 
króla kcnserw, 


W głównej roli LUCJANNE LE GR ND. 
Bajeczne toalety. — Przebogit i wystawa. 


Ponadto uzupełnienie pro;ramu. 
si przeciętnie 2.50 zł. dziennie, tj. oko- 
ło 80 zł. na sezon. jo 

Mtroną wychowawczą kolonji zaj- 
muje się specjalnie wybrana komisja 
komitetu, która decyduje o doborze sił 
nauczycielskich i nadaje Kolonji od- 
powiedni kierunsk moralny. Komisja 
kieruje się zasadą, że dziatwie należy 
zostawić jak najwięcej swobody, przy- 
zwycżaja ją jednak do porządku, kar- 
ności, poszanowania starszego, kole- 
żeńskości i solidarności. Do rezultatów 
tych dochodzi komitet przez odpowie- 
dnie wykłady, pogadanki wspólne i czy 
tanie odpowiednich książek itp. Rów- 
nież urządza się różne gry i zabawy, 
koncerty muzyki itp., a z końcem sew 
zonu wieczór pożegnalny, w czasie 
którego obdziela się podarunkami maj- 
grzeczniejsze dzieci. 

Ponadto  subwencjonuje Komite$ 
stale każdego miesiąca ochronkę „Dom 
Sierót w Stanisławowie", w zamian za 
zarezerwowaną pewną ilość miejsc 
dla sierot po kolejarzach. W wypad- 
kach skrajnej nędzy, choroby itp. u- 
dziela Komitet swym członkom doraź- 
nych wydałnych zapomóg. Ogólna 
kwota na zapomogi po koniec 1928 r. 
wynosi z górą 17.000 zt. 

Chcąc podnieść stan zdrowotny 
wśród pracowników kolej., postanowił 
komitet przystąpić do budowy własne» 
go szpitala i w tym celu zbiera fundu- 
sze. Dotychczas zdołano zebrać na teg 
cel 48.000 zł 4 
ARADO TREO TONERY EEAO OERE I 

NADESŁANE. 
PERFUMY I WODY KCLONSKIIE 
na wagę w najrozmaitszych zapachach 
poleca najtaniej Perfumerja „LA PARI- 
SIENNE", Lwów, tlac Akademicki 2, 
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na staropanieństwo. 


NADMIAR KOBIET W EUROPIE. — STARE PANNY SĄ NIEBEZPIECZNE. — GRA „W ODBIJANEGO". — 


Lwów, 29. maja. 

Tajemnicą poliszynela jest dziś fakt, 
że mamy obecnie katastrofalny nad- 
miar kobiet, zwłaszcza w krajach eu- 
ropejskich. Już przed wojną liczba ko- 
biet była wyższą, niż liczba mężczyzn, 
ale zjawisko to było wówczas tak ni- 
kłe, że nie miało głębszego społeczne- 
go znaczenia i nie było w stanie za- 
absorbować uwagi publicysty. 

Dziś, kiedy w samej Europie mamy 
18 miljonów kobiet więcej niż męż- 
czyzn, sprawa ta staje się bardzo ak- 
tualną, ze względu na poważne skutki, 
jakie może ona mieć w niedalekiej przy 
szłości dla wszystkich społeczeństw. 

Przedewszystkiem musimy sobie ; 
wytłumaczyć to zjawisko — czemu się 
tak dzieje, a nie odwrotnie? Wszak 
wszystkie statystyki zgodnie wykazu- 
ją, że na 100 noworodków płci żeń- 
skiej, przychodzi na świat 104 do 105 
chłopców, więc czemuż później okazu- 
je się nadmiar kobiet? 

Otóż fakt ten da się wytłumaczyć 
tem, że: 1) śmiertelność noworodków- 
chłopców już w pierwszym roku życia 
jest znacznie większa, niż dziewcząty 
dochodzi ona do 30—40 Pre. na nieko- 
rzyść chłopców, tak, że już w pierw- 
szych latach życia ilość dziewcząt 
przewyższa ilość chłopców; 

2) mężczyźni giną na wojnie — w 
samej tylko wojnie światowej padło 10 
miljonów mężczyzn w sile wieku, 
wreszcie 3) śmiertelność mężczyzn, 
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TRESSE LEGITIME“. 


wystawionych na ciężką walkę o byt, i 


jest znacznie większa niż kobieł. Oto, 
są główne przyczyny  „hyperfemini- 
zacji“ świata, a zwłaszcza Europy. 

Rezultat jest ten, że gdyby nawet 
wszyscy męźczyźni zdolni do broni 
pardon — do małżeństwa, pożenili się, 
to zostanie jeszcze wówczas 18 miljo- 
nów poza burtą „szozęścia*  małżeń- 
skiego, mówiąc inaczej skazanych na 
staropanieństwo. 

Ale nie na tem koniec. Są przecież 
mężczyźni, którzy mimo wszelkich o0- 
bietnic z jednej strony i podatków — 
kar z drugiej, za żadne skarby nie chcą 
opuścić stanu „kawalerji', a tych jest 
też spora garstka miljonów. 


Dochodzi ) 
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„MAĄT- 


więc do cyfry 18 miljonów, jeszcze 10 
do 12 miljonów, czyli okrągłe 25—30 
mśljonów kobiet skazanych jest na sta- 
ropanieństwo. Jest to cyfra horendalna 
jeśli wziąć pod uwagę zagadnienie spo 
łecźno-seksualne, jakie nam ta ol- 
brzymia cyfra stawia. 

Jest — to zagadnienie, którem spe- 
cjalnie winny się zainteresować ich 
bardziej szczęśliwe siostrzyce. Zaopa- 
trzywszy się w mężów, zasklepiły się 
one w swym egoizmie i sądzą, że ma- 
jąc monopol wyłącznego użytkowania 
swej brzydszej połowy, mogą być zu- 
pełnie spokojne, a los „tamtych“ nic 
ich obchodzić nie może i nie powinien. 


Trzy przykre wyjścia z fatalnej sytuacji. 


Mylą się jednak srodze, jak to wnet 
zobaczymy. Otóż musimy sobie zadać 
pytanie, jakie są horoskopy na przy- 
szłość tych 30 miljonów kobiet? Część 
z mich skazana jest na: 1) zupełną ab- 
stynencję płciową i pracę zawodową, 

2) druga część rzuci się do walki 
o mężczyznę — ojca ich nieślubnych 
bodaj dzieci, gdyż instynkt macierzyń- 
ski przełamać potrafi wszelkie prze- 
szkody państwowo - kościelnej natury, 
inne znów walczyć będą o mężczyznę 
— kochanka, bez względu na to, czy 
to będzie mężczyzna wolny, czy żona- 
ty (a la guerre, comme a la guerre) 
wreszcie 3) pozostała część padnie w 


w węejennych... 


IZĄD SOWIECKI WYDAŁ DEKRET, NORMUJĄCY KONSUMCJĘ PAPIE- 


U. — GŁÓD PAPIEROWY GROZI CAŁEJ PRASIE SOWIECKIEJ. 


WSZYSTKO — WEDŁUG NORMY. 


Moskwa, w maju. 

Ogłoszono dekret rządu, normujący 
konsumcję papieru dla wydawnictw 
dziennikarskich ma całym terenie 
związku sowjeckiego. Rząd, stwiierdza- 
jąc powstanie głodu papierowego, u- 
znaje konieczność wprowadzenia znacz 
nych ogrnaiczeń w użyciu papieru, 
gdyż stosowanie dotychczasowej swo- 
body w wydawaniu gazet może już 
w najbliższej przyszłości doprowadzić 
do konieczności całkowiłego zastano- 
wienia gazet. Na podstawie dekretu 
dla każdego wychodzącego w Sowje- 
tach dziennika wyznacza się, jak za 
czasów wojny, ograniczoną ilość pa- 
pieru, której nie może przekroczyć. 

Dekret wprowadza również ogrami- 
czenie sprzedaży gazet w tym stosun- 
ku, że ilość pojedyńczych mumerów 
nie może przewyższać 10 procenł ilo- 
ści stałych prenumeratorów, nie moż- 
na również rozdawać gazet bezpłatnie. 
Zakazano urządzamia wszelkiego ro- 
dzaju konkursów, premij, nagród i in- 
TREA 


usuwa pewnie i szybko 


ETTINGERA SUDQRYNA 


(jako proszek i płyn). Wyrób i wyłączny 
skład 
Apteka M. ETTINGERA 
we Lwowie, plac Gołuchowskich 14, 
4400-? 
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nych środków propagandy celem 
zwiększenia nakładu. Dekret przewi- 
duje ponadto unormowanie ilości zyto 
tów. Dekret w szczególności zmniejsza 
ilość papieru dla pazet prowincjonal- 
nych. 
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ramiona prostytucji w tej czy innej 
formie. 

Oto są trzy wyjścia z tej tragicznej 
sytuacji, miljonowych rzesz kobiet, 
skazanych na staropanieństwo. Oto je- 
szcze jeden z plusów wojny światowej: 


Przyjrzyjmy się leraz, jak wyglądać 
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będzie grupa pierwsza, która skazała 


| się dobrowolnie na abstynencję płcio- 


wą i na pracę zarobkową, gdyż nie ma 
jąc pomocy mężowskiej, same się ży- 
wić będą musiały. 

Nie możemy w ramach szczupłego 
artykułu dziennikarskiego rozpisywać 
się o skutkach abstynencji płciowej u 
kobiet, (rzeczywistej, nie udanej). 
Dość przypomnieć sobie klasyczny typ 
starej panny zgorzkniałej, rozżalonej na 
cały świat, zwłaszcza na rodzaj męs- 
ki, jakby każdy poszczególny mężczy- 
zna był winien temu, że ona zamąż 
nie wyszła. Nie trudno sobie przedsta- 
wić co czeka interesanta, który będzie 
miał pecha wpaść w „rączki“ takiej 
starej dziewicy, zajmującej poważne 
stanowisko. 

Kompleks gruczołów seksualnych w 
starej dziewicy nie wydziela potrzeb- 
nych hormonów, wskutek braku pewnei 
substancji tak koniecznej dla równowa 
gi fizycznej i duchowej kobiety, jak te- 
go dowiodła nowoczesna seksuologja. 

Wystarczy tylko uprzyłomnić so- 
bie, jakiego zdania były stare zmumi- 
fikowane dziewoje o mężczyźnie przed 
wojną. Różnica polega na tem, że wte- 
dy siedziały one w domu i jako „stare 
ciotki“ nie bardzo były szkodliwe, a 
dziś multum takich typów zajmuje po- 
ważne stanowisko, nieraz nawet dy- 
cydujące. Jest to zagadnienie, nad któ- 
rem warto się zastanowić, gdyż jak to 
się mówi: „mile złego początki“... 


„Odbijanie mężów”. 


Nie mniejsze  niebezpieczeństwo 
społeczne przedstawia sobą druga gru- 
pa — ta, która uda się na Podbój nłęż- 
czyzny. Jak wówczas będą wyglądały 
nasze „ogniska domowe“ i tak już sła- 
bym ognikiem płonące, wobec powsze- 
chnego kryzysu małżeństwa — nie tru- 
dno sobie wyobrazić. Taka gra „w od- 
bijanego* jeśli chodzi o mężów — ten 
słabo - statyczny element, może skoń- 
czyć się łacno porażką legalnych żon. 


Wreszcie trzecią grupa, która pój- 
dzie utartą drogą prostytucji, powięk- 
szy to zło społeczne do maximum, a z 
niem niebezpieczeństwo chorób wene- 
rycznych, ściśle z prostytucją związa- 
nych. Jedynie rozwiązanie tej bolączki 
daje Georges Anquetil w swej poczyt- 
nej książce „,Maitresse legitime" (ro- 


Skazany na śmierć 


16 LAT BUJAŁ NA WOLNOŚCI W MIEŚCIE, W KTÓREM POPEŁNIŁ 
MORDER STWO. 


Paryż, w maju. 

Zdumiewający fakt zimnej krwi, 
głupoty, ozy nieświadomości wykryto 
przez francuską policję w Nicei. 

Oto w październiku 1912 roku jesz- 
cze, popełniono w miejscowości Muy 
morderstwo. Mianowicie mieszkało 
tam małżeństwo Dolla, które żyło w 
nieprzyjaźni z szewcem Henrykiem 
Tomassinim, który wreszcie zamordo- 
wał Dollę i jego żonę, a sam zbiegł do 
Włoch. 

Sad przysięgłych skazał Tomassi- 
niego w T. 1918 zacznie na karę 
śmierci, ale policja francuska i włoska 
napróżno go poszukiwała. 

To nie przeszkadzało Tomassiniemu, 
że podczas wojny służył w szeregach 
włoskich, a po wojnie w r. 1949 po- 
wrócił do Nicei i najsyokojniej w świe- 
cie podjął swe rzemiosło szewskie. 

Dopiero teraz wykryto go przypad- 
kowo. Miał złożyć zeznania, jako świa 
dek pnzed policją w jakiejś innej spra- 


wie, policja zażądała od niego przy- 
tem papierów, z których przekonała 
się, że ma do czynienia z człowiekiem 
skazanym od lał 16 na śmierć. 
Tomassiniego naturalnie z miejsca 
aresztowano, ale wątpliwe jest chyba, 
aby mu po tylu latach głowę ucięto. 


zeszła się we Francji tylko w 700.000 
egzemplarzach). Jest niem powrót ds 
poligamji, a raczej do bigamji, oczywi- 
ście nie pod jednym dachem. 

Twierdzi on, że należy tylko skre- 
Ślić z kodeksu paragraf e karalności 
bigamji i całe zagadnienie anłomatycz: 
nie zostanie rozwiązane. 

Prerogatywy według niego będą 
kolosalne: 1) zniknie kwestja nadmier- 
nej ilości kobiet, 2) znikną nieślubne 
matki i „bękarty”, 3) prostytucja skur- 
czy się do minimum, a z nią i choroby 
weneryczne, 4) zniknie niemoralne, 
przymusowe monogamiczne małżeń- 
stwo, wreszcie 5) zlegalizuje się tylko 
to, co i tak istnieje (tylko nielegalne). 

Oto w ogólnych zarysach projekt 
Georges Auquetil'a, którego książka 
wywołała isiną burzę w świecie cywi- 
lizowanym, gdyż miała miljony gło- 
sów, pro, jak i contra. Na razie spra. 
wa ta utknęła na martwym punkcie. 

Dr. P. K. 


Ludzie otyli osiągają bez trudu wy- 
dajne i obfite wypróżnienie, używając 
odpowiednio i regularnie naturalną wo- 
dẹ Franciszka-Józefa, Liczne sprawozda- 
nia lekarzy specjalistów stwierdzają, że 
chorzy na nerki, artretycy, reumatycy, 
chorzy z kamicą i cukrzycą są bardzo 
zadowoleni z działania wody Franciszka- 
Józefa. Żądać w apt. i drog. 3823 


pocztowy za pół miljona zł. 


MOŻE SIĘ ZNAJDZIE NABYWCA. 


ZNACZEK 


W Hawrze we Francji otwarto mię- 
dzyrarodową wystawę marek poczto- 
wych, Wzięło w niej udział 372 zbie- 
raczy z całego światła, którzy wartość 
swoich „skarbów“ na wystawie oce- 
niają na 60 miljenów franków łącznie. 

Sensacją wystawy jest czerwona, 
jednocentcwa marka z Angielskiej 
Guayany z r. 1843, należąca do pew- 
nego amerykańskiego zbieracza, a ce- 


niona przez znawców na 10 tysięcy 
funtów szterlingów conajmniej, czyli 
na jakieś pół miljona złotych polskich. 

Innemi osobliwościami na wysta- 
wie są: 10-centimowia marka belgijską 
z r. 1861, błękitna Viktonia z r. 1840 
i podobnie absolutnie zupełny zbiór 
marek Stanów Zjednoczonych Mr. Ha 
rolda Weeksa z Nowego Jorku, ocenias 
ny na pół miljona dolarów. 

gf ja 
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SUKCESY 


„,GA7774 PORANNA” 


ysxich chóróv 


na Zjeździe Ś MOKS w Poznaniu. 


z dnia 30. maja 1929. 


W OGÓLNO-POLSKICH ZAWODACH PIEŚNIARZY LWÓW ZDOBYŁ POCZESTNE MIEJSCE. 
(Korespondencja własna „Gazety Porannej"') 


Poznań, 29. maja. 

Górne chwile przeżywało się pod- 
czas zjazdu śpiewackiego w Poznaniu, 
a produkcje wokalne poszczególnych 
chórów były prawdziwą ucztą azty- 
styczną. Produkcje w dniu święta 
śpiewaczego Lyly rewją zespołów chó- 
ralnych, świadectwem ich pracy, kul- 
tury, oraz zd: iności dyrygenta. Trudno 
wdawać się w głęboką analizę popi- 
ców śpiewach'ch, gdyż ramy niniejsze- 
go artykułu na to nie pozwalają. Ogól- 
nie można powiedzieć pod 
wszystkich zespołów, że slały na dość 
wysokiia poziomie artystycznym. Na- 
wet zespoły wiejskie wykazały dość 
duże walory artystyczne, 


„Rapsod burzowy* 
Walewskiego. 


Z pośród męskich zespołów, na 
pierwszy plan wybiły się chóry, które 
sodśpiewały „Muzykę“, czyli „Rapsod 
burzowy* Walewskiego, który — wè- 
dle pierwotnego założenia — miał być 
wykonany przez pierwszorzędne chó- 
ry na turnieju śpiaewaczym. Mimo po- 
rzucenia projektu produkcyj konkurso- 
wych, chóry zaliczające się do pierw- 
szorzędnych nie zrezygnowały z wy- 
konania tego rapsodu i 9 najlepszych 
chórów męskich zgłosiło ten utwór do 
wykonania — a to: Echo Krakowskie, 
Echo Lwowskie, Harfa — Warszawa, 
Hasło — Poznań, Echo — Poznań, Ko- 
ło im. Chopina w Siemianowicach, Ro- 
ta w Król. Hucie, Echo — Ostrów, E- 
cho — Warszawa. Dzięki temu pro- 
dukcje — między temi w szczególności 


zespołami — nabrały  niewąlpliwie, 
aczkolwicdk nieoficjalnie, charakter 
tumieju. 


Utwór ten, bardzo trudny, dał mo 
żność poznania całej inteligencji chó- 
rów, ich kultury, wartości głosowych, 
muzycznych, a  przedewszystkiem 
wartości dyrygenta, który musiał wal- 
czyć z wielu trudnościami technicznej 
natury. 

Nie wszystkie zespoły  sprostały 
swemu zadaniu; niektóre wykazały, 
iż nie nadają się do wykonania tak 
trudnej rzeczy. Wielki zawód zrobił 
najlepszy chór Warszawski Harfa pod 
dyr. Lachmanem. Za Szybkie tempo 
sprawiło, że chór robił chwilami wra- 
żenie, jakoby się rozsypywał i można 
ezwać szczęściem, że skończyło się 
tylko pewnemi bardzo rażącemi dyso- 
nansamL 


„Echo“ krakowskie 
i lwowskie. 


Z pośród wszystkich zespołów, któ- 
re wykonały rapsod, wybiło się na 
pierwszy plan Echo Krakowskie pod 
Walewskim i Echo-Macierz Lwów pod 
Ranglem, tak, że można powiedzieć, 
iż właściwie między tymi chórami 
przyszła do ostatecznej rozprawy i Za- 
wodów o mistrzostwo. Krakowski chór 
górował mad Lwowem liczebnością i 


ODPORNE ZEGEW E LTZ" E U 
bu »msOSCIWYCU bere utszycia 
kow zwraca się S0-lelnia staruszka, po- 
zostająca bez środków do życia. Daltki 
przyjmuje Adminiatracją dlą „A. F.* 
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wskutek tego większym efektem forta; 
zresztą sam fakt, że sam autor dyry- 
gował, dodawał mu dużo splendoru. 
Lecz Lwów wyszedł prawdziwie o- 
bronną ręką, a nawet rzec śmiało mo- 
żna, przowyższył Kraków. Przede- 
wiszystkiem  uderzała u Echa lwow- 
skiəgo większa precyzyjmość wykona: 
nia, subtelniejsze piana, któne ma tle 


| 


fortissima tem większego nabierały 
piękna, a wreszcie większa pewność 
w śpiewie, rozmach i czystość tonu. 
Specjalnie dało przewagę Echu-Macie- 
rzy ©dśpiewanie rapsodu burzowego 
ma pamięć, co przyczyniło się do lep- 
szego skupienia uwagi śpiewaków. — 
Swietna interpretacja utworu, wydoby- 
cie z rapsodu maksimnm piękna i po- 


Wdowa po wybitnym 


autorze aramatycznym 


SYPIA NA ŁAWKACH OGRODOWYCH. 


Paryż, w maju. 

Najmniej nawet obeznanym z li 
teraturą obcą nie potrzeba przypo- 
ininać, kim był Alfred Capus. Kto 
tylko chodzi po ulicach jakiegokol- 
wiek większego miasta w Europie 
lab Ameryce i rzuca od czasu do 
czasu okiem na rczlepione afisze 
teairalne, zdał sobie od dawna spra 
wę, że to jeden z najbardziej gra- 
rych autorów dramatycznych na 
świecie. 

Zdawałoby się więc, że wdowa 
po tym świelnym pisarzu paryskim 
«ióry dostąpił nawet zaszczytu, że 
został jednym z „Nieśmierielnych* 
Akademji Francuskiej,  opływać 
musi w dostalki. Tymczasem jest 
wprost coś przeciwnego. Przed paru 
duiami rozeszla się w Paryżu i Lon 
dynie wiadomość, że pani Capus 
znikła i że zachodzi obawa, czy nie 
popełniła samobójstwa. a przy tej 
sposobności prawda wyszła na jaw. 

Alfred Capus umarł w chwili, 
kiedy jego stosunki majątkowe by- 
ly bardzo zawikłane, honorarja zaś 
za jego szluki, klóre dotychczas na- 
ply wają obficie z calego świata, ida 


na zapłacenie jego długów. A wdo- | nie... 


Hier oret peNĄdZe od rzadu Włosi ego ? 


SENSACYJNY PROCES FOLITYCZNY W MONACHJUM. 


Berlin, w maju. 
(c) Uwaga calej prasy niemiec 
kiej zwrócona jest w tej chwili na 
trybunał sądu w Monachjum. 
Przywódca nacjonalistów, osła- 
wiony Hitler, zoslał zaatakowany 
przez dziennikarzy niemieckich, 
ktorzy mu zarzucają, iż otrzymy- 
wał subwencje od rządu włoskiego, 
Hitler wniósł skargę o oszczersiwo. 
Proces przybrał wkrótce charak 
ler polilyczny; Hitler złożył bardzo 
wyrażne oświadczenia w przedmio 
cie zasad, które, podług niego, po- 
winnyby kierować słosunkami po- 
miedzy Niemeami i Włochami. 
„Iraneja. mówił, nie będzie nig- 
dy przyjaciółką Niemiec. Jej naj- 
większe zadanie polega na ulrzymy 
waniu Niemiec w stanie sparaliżo- 
wania. Anglja myśli wylacznie o 
sohie. Pozostaje jeden tylko kraj, 
który już Bismark okręślil, jako na 
turaliego rywala Francji: Włochy. 
Mówiono, że Mussolini jest wielkim 
egoisią; pomimo lo przymierze po- 


między Niemcami i Włochami jest 


wa, osierocona i pozostawiona sa- 
ma sobie, popadała stopniowe w co 
raz większą nędzę. 

Wyprzedała wszystkie klejnoty 
które jej mąż kupii w czasach 
świetności, aż doszło wreszcie do 
tego, że nie miała czem zapłacić 
zaległego czynszu za skromny po- 
koik w hcteliku, choć ten czynsz wy 
nosił zaledwie 200 fr., czyli około 
70 zł. miesięcznie. Garkuchnie i 
skromne restauracyjki, w których 
się pożywiała, także nie chciały da- 
wać na kredyt, więc znikła, pozo- 
stawiając kartkę, że radaby skoń- 
czyć z życiem. 

Poszukiwania policyjne wyka- 
zały, że odwiedziła pewnych zna- 
jomych, do których wprosiła się na 
kolację i nocleg, a potem dyskrelnie 
odeszła, nie chcąc nadużywać go- 
ścinności. Widziano ją następnie 
obozujacą na ławkach ogrodowych, 
w takim stanie zmęczenia, że wi- 
docznie noc spędziła bezdomnie a 
dalej i ten slad się zatarł, tak iż za 
chedzi obawa samobójstwa, jeżeli 
w przygnębionem wyczerpaniu mia 
ła jeszcze siły na takie postanowie- 


zupelnie możliwe, jeżeli Włochy 
chca prowadzić politykę absolutne- 
go realizmu innemi słowy wspól- 
nych interesów. Polityka sympatji 
należy do demokratów i republika- 
nów; glupcy jedynie mogą myśleć, 
że rozmowami, zdoła się zdobyć 
sympatje Francji. Nasze sympatje 
dla Włoch i Mussoliniego podykto- 
wane są zwykłymi motywami inte- 
resu; jeslem przekonany, że Wło- 
chy im prędzej znajdą przyjaciół 
tem szybciej staną się wrogami 
Francji. Jest tylko jeden sposób u- 
ratowania Niemiec — przez zgnie- 
cenie Francji". 

Hitler przemawiał gwałlownie 
często uderzając pięścią w stół W 


-zakończeniu oświadczył z zadowole 


niem, iż prasa niemiecka z coraz 
większą stanowczością uważą zmia 
nę zewnętrznej polityki niemieckiej 
za konieczną. 

Podobnie jak Hitler, myśli więk 
szość Niemeów; dobrze, że zaczyna 
ja grać w otwarte karty. 
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tęgi — było dopełnieniem powodzenia 
Echa iwowskiego, które muże być đu- 
mne, że dzisiaj staje jako jeden z naj. 
pierwszych chórów na czele śpiewa- 
ctwa polskiego. 


Czy należy klasyfi. 
kować? 


Jeden z tutejszych dzienników wy: 
raził się, że klasyfikowanie chórów 
wobec tego, że się nie odbył turniej, 

ie jest na miejscu. Nie zgodziłbym się 
z tem zdaniem. 

Jest oczywiście pierwszym obo- 
wiązkiem każdego sprawozdawcy nie 
poprzestawać na ogólnych uwagach, 
lecz wnikać w szczegóły wykonania, 
przeprowadzać analizę jego i drogą po- 
równania wykazywać wyższość jedne- 
go zespołu śpiewackiego nad drugim. 
Z tego założenia wychodząc, pozwoli- 
łem sobie bardziej szczegółowo przed- 
stawić zawody chórów męskich. 

Nadmienić przytem wypada, że o0- 
bok specjalnego zainteresowania po- 
wyżej opisanym turniejem — uwaga 
baczna była zwrócona i 

na chóry mieszane, 

I z zadowoleniem trzeba stwierdzić, 
że jedno z pierwszych miejsc w grupie 
chórów mieszanych zajęła nasza Lut. 
nia-Macierz pod dyrygenturą Leszczyń 
skiego. Precyzyjność wykonania, do- 
bór głosów, umiejętny dobór pieśni, in- 
terpretacja należyta, doskonała dykcja, 
umiejętność frazaowania — zapewni- 
ły jej pełne powodzenie. 

Wogóle lwowskie zespoły wywiąza- 
ły się dobrze ze swego zadania. Bard 
pod dyr. Stadlera śpiewał pięknie i wy 
kazał swe walory śpiewackie. I byłby 
jeszcze większy sukces osiągnął, gdyby 
wybrał inny utwór, wdzięczniejszy i 
śpiewniejszy, niż „Przedświt“. 

Chórowi Technickiemn, który pod 
sprężystą ręką Harasowskiego Śpiewał 
dzielnie, potężnie, — możnaby ten sam 
zarzut zrobić, że wybrał utwór, aczkol- 
wiek piękny, jednak — w porównaniu 
z utworami Walewskiego, Lachmana 
i innych — za słaby. Zresztą wykona- 
nie było bez zarzutu, nawet artystycz- 
ne. 

„Syrena“ odśpiewała Dwie Dole — 
Lachmana bardzo udatnie. Resumując, 
lwowskie chóry, z Echem i Lutnią na 
czele, godnie zareprezentowały nasze 
miasto, dały należyty wyraz, że pieśń 
polska we Lwowie jest z całym piety- 
znem kultywowana. 

Słowa uznania należą się Ohórowi 
Stanisławowskiemu, który wykonał 
Dutka - Stadlera wprost pięknie i fine- 
zyjnie. 

Z pośród większych zespołów związ 
kowych — również wybiły się lwow- 
skie chóry, wykonując w zespole 4-ech 
chórów: Bardu, Echa, Chóru Technic- 
kiego i Syreny — Burzę Walewskiego 
pod batutą Rangia. Mimo niesprzyjają- 
cych warunków, utwór ten wypadł im- 
ponująco. Sprawna ręka dyr. Rangla po 
trafiła w karbach ntrzymać kilkusetgło- 
wy zespół, wydobywając z niego umie-, 
jętnie, gdzie potrzeba najdyskretlniejsze 
pianissima i przeszywające grozą for- 
te. Dzięki dobrej interpretacji i znako- 
mitemu kierownictwu, już w pierwszym 
dnin zawodów związkowych chóry, 
twowskie wybiły się na czoło. 

Szczere więc uznanie należy się tak 
wszystkim chórom, uczestniczącym z 
dużem powodzeniem na Zjeździe Śpie- 
wackim i ich dyrygenłom, jak również 
Związkowi Małopolskiemu Tow. Śpie- 
wackich, który w niemałej mierze przy 
czynił się do pełnego sukcesu chórów 
lwowskich. 

K. W, 


JAKO CZYNNIK TAMUJĄCY 


Berlin, w maju. 

(=) Od dawna uczeni biologowie 
zastanawiali się nad tem, dlaczego 
krew w naczyniach krwionośnych po- 
zostaje płynna, lecz gdy natomiast wy 
dostanie się na zewnątrz systemu krą 
żenia, 

wnet krzepnie. 

Jak wiadomo — to krzepnięcia ma dla 
organizmu doniosłe znaczenie, gdyż 
zapobiega zbytniej utracie krwi i au- 
tomatycznie tamuje jej upływ. 

Biologja posługiwała się celem wy- 
jaśnienia tego zjawiska pewną hipote- 


zą. Utrzymywała  miamowiicie, że 
krzepnięciu krwi wewnątrz naczyń 
krwionośnych 


przeszkadza jakaś substancja, 
wydzieiana przez zewnętrzne ściany 
tych naczyń. Z chwilą więc gdy krew 
traci kontakt z niemi, ujawnia się 
naturalna jej skłonność do krzepnięcia. 

Najnowsze badania nad krwią ludz- 
ką przeprowadzone na klimice medycz 
nej we Fryburgu przez dra Sztnhera 
i dra Langa uczą, że sprawa rie przed 
sławia się tak prosto. Oto uczeni owi 
stwierdzili, że czynnikiem, tamującym 
krzepienie krwi, jest 

pierwiastek fluor, 

o którego obecności w organiźmie 
ludzkim nauka do niedawna nic nie 
wiedziała. Krzepnięcie krwi zależy od 
procesu czysto chemicznego, mianowi- 
cie ad rozkładu cukru na kwasy orga- 
niczme, któremu zapobiega własnie 
obecność fluoru. 

Im więcej cukru zamieni się w or- 
ganiźmie na kwasy, tem prędzej na- 
słępuje krzepnięcie krwi i naodwrót. 
Występuje to wyraźnie u chorych na 
t. zw. hemofilizm, których krew nie 
posiada własności krzepnięcia, którzy 
zatem przy najlżejszem” zranieniu pod- 
legają 

niebezpieczeństwu śmiercź 
z upływu krwi. 
Wódychiwanie kwasu węglowego u tych 
jednostek tamuje krew, gdyż powoduje 
ono szybką przemianę cukru na kwa- 
sy organiczne. 

Fluor, którego obecność w organi- 
źmie odkryto dopiero niedawno, a 
który tamuje krzepnienie krwi, znaj- 
duje się — jak tego dowiodły wlaśnie 
badania Sztubera i Lamga -- w wielkiej 
stosunkowo ilości we krwi hemośfility- 
ków, podczas gdy we krwi ludzi nor- 
malnych nie udało się znaleść najczul- 
szemi nawet reakcjami choćby śladu 
tego pierwiastka. Dalsze badamia po- 
twierdziły wnioski, do których doszli 


Królowa m 
Paryż, w maju. 

W Paryżu, jak co roku, urządzo 
no konkurs pisania na maszynie o 
„Mistrzostwo Europy“. 

Zwyciężyła niejaka Odette Piou, 
paryżanka, która w ciągu minuty 
napisała 96 słów bez błędu. ł_icząc 
zaś po 8 słów na wiersz książkowe- 
go formatu, otrzymamy 12 wierszy 
ra minutę, 720 wierszy na godzinę. 
a 7200 wierszy na 10 godzin, co 
przedstawiałoby już wcale pokaźny 


tom książki. 
Naturalnie z tą samą szybkością 


„GAZETA PORANNA" 


IFWIĄ 


DLACZEGO KREW KRZEPNIE? — BADANIA DRA SZTUBERA I DRA LANGA. — PIERWIASTEK 


z dnia 30. maja 1929. 


KRZEPNIĘCIE KRWI. — RAK MOŻE STAĆ SIĘ ULECZALNY?! 


Sztuber i Lang. Badania te były do- 
konywane przedewszystkiem nad 
krwią gęsi, która krzepnie bardzo po- 
woli. Przekonano się, że zawiera ona 
stosunkowo znaczny procent fiuoru. 
Odkrycia te mają również doniosłe 
znaczenie praktyczne i niewątpliwie 
wywrą znaczny wpływ na leczenie 
raka. Przed kilku laty mianowicie 


a ar 


Stragzlii 


|! malnej, ale 


niemiecki biolog prof. Warburg od- 
krył, że komórka rakowa różni się nie 
tylko swą postacią od komórki nor- 
także swym sposobem 
przemiany materji. Żyje oma nie tle- 
nem, lecz czerpie swe siły z rozkładu 
cukru na kwasy organiczne. Gdyby 
się udało uniemożliwić w komórce ra- 
kowej rozkład cukru na kwasy, ska- 
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zanoby ją tem samem na zagładę przez 
śmierć głodoów 

Į oto badania Szłubera i Langa 
dały nauce środek, który pozwoli wy- 
głodzić w orgamiżmie komórki rakowe. 
Środkiem tym jest fluor, który tamuje 
rozkład cukru na kwasy. Jest to oczy- 
wiśicie 


kwestją przyszłości. 


Należy jednak mieć nadzieję, że nie- 
bawem co prawda bardzo okrężnemi 
drogami medycyna posiądzie broń sku- 
teczną w walce z tym najgrożniejszym 
wrogiem Indzkości, jakim jest rak, 


AKROBATA POWIETRZA. — ROMANTYCZNA MIŁOŚĆ. — KAPRYS UKOCHANEGO SYNKA. — PO- 
TWORNE IRONJE LOSU. — NAD PRZEPAŚCIĄ OBŁĘDU. 


Chicago, w maju. 
Bardzo popularną osobistością w 
Ameryce jest 32-lelni lotnik, Harry 
Burke, który edniósł szereg rekor- 
dów awiatycznych i znany jest z 
niesłychanej i szalonej wprost od- 


(Do ryciny na str. 1). 


wagi. Burkego nazwano w Amery- 
ce 

akrobata powietrza, 
gdyż istotnie dokonywał on nieraz 
istnych sztuk cyrkowych na swoim 
samolocie. 


Ady DIVAI 


Świe 


pinowe ( 


„odsieczy Lwowa“ 


p. p. 


DDBĘDZIE SIĘ W DNIACH 31. bm, i 1 CZERWCA. 
boisku pułku na Cytadeli, a wrazie nie- 
Dnia 31. bm. i i, tzerwea oubęuą się | pogody w kościele OO, Jezuitów. Za- 
we Lwowie uroczystości święta pułko- | kończy uroczystości wspólny obiad żoł- 
wego 19. pp, „Odsieczy Lwowa“ z na- | nierski na boisku na Cytadeli. Zaprosze- 
stępującym programem: Dnia 31. bm. | nia na tę uroczystość rozesłał dowódca 
Msza żałobna w kościele OO. Jezuitów i | pułku ppułk. dyplom. Krasicki i korpus 
uroczysty apel na boisku pułku na Cy- | oficerów 19. pp. 
tadeli W sobotę 2, bm. Msza polowa na 
z ENEE SE DA A L A a O ATI ET 
n n < 
Worek kamienny i siup 
ś f 
OHYDNE, WYRAFINOWANE METODY UDRĘCZEŃ W PIEKLE 
ROSYJSKICH ZESŁAŃCÓW. 
Lwów, 29. maja. dzi prawie nago i można ich wi- 
(c) „Journal de Genewe przy- | dzieć przy 25-slopniowym mrozie, 
nosi wielce sensacyjne szczególy, | pracujących prawie, że w samej bie 
przywiezione przez cudzoziemca, | liźnie lub w łachmanach. Kobiety 
który ostatnio powrócił z Rosji i| są niecnie i ohydnie nadużywane 
spędził kilka tygodni w obozie na | przez naczelników obozu 1 szczegól 
wyspach Sołowieckich, na morzu | niec godne pożalowania. 
Białem, które, jak wiadome, są Metody karne w tej okropnej 
miejscem najokropniejszego zesła- | siedzibie niedoli ludzkiej, są to tak 


nia ofiar teroru sowieckiego. Solo- 
wieck w tej chwili mieści przeszło 
12.000 zesłańców, pośród których 
2.006 kobiet. Śmiertelność dochodzi 
| do 20 pre. Większość zesłańców cho 


Lwów, 28 maja 


aszyny do pisania. 


W CIĄGU MINUTY NAPISAŁA 96 SŁÓW. 


pisać 10 godzin, a nawet godzinę by 
łeby niepodobieństwem  alc jak 
szybkość pociągu nie oznacza się 
przestrzenią, która istotnie w godzi 
nie przejechał, tylko  przeliezając 
krótkotrwałą jakąś wielką szybkość 
na czas godziny, tuk samo dla u- 
przytomnienia sobie istoty rekordu 
panny Piou trzeba wziąć jakąś zna 
ną jednostkę pisarską, a więe tom. 


Drugie miejsce w tym samym 
konkursie zajęła także paryżarka, 
panna Gabriel, napisawszy 85 słów 
w minucie. 


ZW.: „Worek kamienny“, oraz „Słup 
komarów“. „Workami kamienne- 
mi“ nazywają głębokie i zupelnie 
ciemne lochy, objętości nie większej 
niż metr kwadratowy. Więzień, 
spuszczony do nich, zmuszony jest 
stać, zaledwie żywiony, w lym tak 
zw. „worku“, a także tam zalatwiać 
wszystkie swoje potrzeby natural- 
ne. To też wyjątkowymi są ci, któ- 
rzy te tortury mogą znieść przez dni 
kilka. „Worek kamienny“ jest spo- 
sobem tortur, nieużywanym już od 
czasów Iwana Groźnego i bolszewi- 
cy uznali właśnie potrzebę powrotu 
do tych okropnych znęcań stę nad 
ludźmi. 

„Słup komarowy* jest znów ka- 
rą, stosowaną tylko w lecie. Nagic- 
go delikwenta przywiązują do siu- 
pa na otwartem powietrzu, gdzie 
w ciągu kilku sekund całe jego cia- 
ło pokryte jest chmarą komarów. 
W ciągu kwadransa zazwyczaj tor- 
turowany traci zupełnie przy- 
tomność. 


<U mln | MM AOR 0 S 


Burke nie jest wcale pilotem za 
wodowym, lecz inżynierem chemii, 
zajętym w pewnej fabryce w Chi- 
cago. Posiada on jednak własny sa 
melot „St. Newark“, na którym tyle 
znakomitych uzyskał sukcesów. 

Sławny lolnik ożenił się przed 
kilkoma laty w nader romantycz- 
ny spasób. Olo pewnego dnia otrzy- 
mał list, zawierający 

iotografję pięknej i 

dziewczyny. 
Autorka listu oświadczyła mu swą 
gorącą miłość, choć go znała tylko 
z widzenia. Lotnik zainteresował 
się uroczą twarzyczką któru uśmie 
chala się doń z portretu i zawarł z 
piękną dziewczyną znajomość, któ- 
ra niebawem doprowadziła do iual 
żeństwa. Jego cwocem był syzek, 
którego rodzice kochali do szaleń- 
stwa. 

Na tem ile właśnie 

rozegrała się tragedia, 
która zniszczyła szczęście lotnika i 
doprowadziła go nad krawędź prze- 
paści obłędu. i 

Oto synek lolnika, Tommy, któ- 
ry doszedł już do wieku lat pięciu 
objawiał już od dłuższego czasu 

chęć przejechania się samolo- 

tem. 
Burke chętnie zgodziłky się na ta, 
ale zona jego slanowczo przeciwko 
temu protestowała. Wreszcie pew- 
nego dnia Burke, zapewniwszy ż9- 
nę. że wszelkie nicbezpieczeństwo 
jest wykluczone, skłonił ją do zgo- 
dy. 

Dziwna jednak jest ironja lesu! 
Oto lotnik, klóremu najbardziej 
karkołomne eskapady udawały się 
doskonale, doznał właśnie niepowo 
dzenia w locie zupełnie spokojnym 
i normalnym. Oto w pewnym mo- 
mencie nastąpił 

jakiś defekt w motorze 

i aparat spadł na ziemię w pobliżu 
loru kolejowego zawadzając skrzy- 
dłem o przejeżdżający wlaśnie po- 
ciąg. Sam lotnik wyszedł z lej o- 
presji cało i poniósł Lylko lekkie po 
tłuczenia i obrażenia. Natomiast 
jego ukochany synek zginął na 
miejscu. 

Można sobie teraz wyobrazić, co 


młodej 


się działo w sercach rodziców, dla 
których śmierć synka była ciosem 
wprost potwornym. Rozpacz pp 


Burke jesl bezgraniczna, a zwłasz 
cza biedny lotnik przez całc życie 
nie zaprzeslanie sobie czynić wyrzu 
lów, że nie poszedł za radą żony 
zadowolił kaprys dziecka... 
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KRONIKA 


'29| MAJA 


środa 
aj e zymajana 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA- 
NUSKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
ŻE EA 
TEATR WIELKI: 

Środa, 29, maja o godz. 7,50 wiecz. 
„Faust*, gośc. wyst, Wł, Kaczmara i de- 
biut Jadwigi Lewieckiej, 

Czwartek, 30. maja o g 7,30 wiecz. 
„Carewicz”. 


r4 

Dzisiejsze przedstawienie  „Fausta* 
budzi powszechne zainteresowanie, a to 
ze względu na występ znakomitego ar- 
tysty-$pliewaka p. Włodzimierza Kaczma 
ra w świetnej kreacji Mefista i debiut p. 
Jadwigi Lewieckiej w partji Małgorzaty. 
Obsadę innych partji stanowią pp, Pan- 
kiewiczowa (Marta), Popowiczówna (Sie- 


bel), Szymonowicz (Faust), Kurzbart 
(Walenty). 
„Carewicz”, efektowna i melodyjna 


operetka Lehara, powtórzona będzie w 
czwartek, Wobec bliskiego już wyjazdu 
naszego zespołu operetkowego do Kra- 
kowa, a następnie do Krynicy, będzie to 
już ostatnie w tym sezonie przedstawie- 
nie tej operetkii 

„Siła przeznaczenia", wspaniała nig- 
dzie jeszcze dotychczas w Polsce niewy- 
stawiana opera Verdi'ego, ukaże się na 
scenie Teatru Wielkiego już w najbliż- 
szym czasie. Jest to jedno z najpiękniej- 
szych dzieł Verdi'ego, które w nowem 
opracowaniu tekstu przez J, Werfla świę 
ci od kilku lat prawdziwe triumfy na 
scenach niemieckich. Premiera tego dzie- 
ła będzie — prawdziwym wypadkiem 
dnia w życiu muzycznem Lwowa. 

Dramat Iwowski w Przemyślu „Nie- 
spodzianka" Rostworowskiego wystawio- 
na będzie w Przemyślu siłami artystów 
lwowskich z pp. Siemaszkową i Barwiń- 
skim na czele, we czwartek, a nie, jak 
podano przez omyłkę w poprzedniej no- 
tatce, w piatek, 


x 
TEATR MAŁY: 
Środa, 29. maja o godz, 
„Miłość bez grosza” 
Czwartek, 30. maja o g. 730 wiecz. 
„Miłość bez grosza” 


7.30 wiecz, 


x 
Teatr Mały gra w dalszym ciągu inte- 
resującą komedję Kiedrzyńskiego „Mi- 
łość bez grosza”, która cieszy się nie- 
słabnącą frekwencją publiczności, ale 
wkrótce już będzie musiała zejść z re- 
pertuaru, aby ustąpić miejsca następnej 
nowości pf. „Skradziony posag“ (Sylwia 

kupuje sobie męża). 


p 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Lon Chaney w wirze wiel- 
komiejskim'*, 


CHIMERA: „Narzeczony z Dan- 
cingu*. 
FATAMORGANA: „Paryska zabawka“ 


i „Szóstą plaga świała” 
CASINO: „Żar Miłości", 
GRAŻYNA: „Przedwiośnie. 
COLOSSEUM: „Douglas Fairbanks w 
szponach warjata", 


KOPERNIK: „Submarine“ Łódź pod- 
wodna S, 44. 
LEW: „Księżna Edyta“, Przygody 


córki króla konserw. 

ILUNA; „Ludzie i bestje“. 

MARYSIEŃKA: „Submarine“ 
podwodna S. 44. 

OAZA: „Rajski ogród“, 

PAN: „Wiera Miercewa”, 

PALACE: „Eskorta, 

PASAŻ: ,Zdradziecka wola“, 

PROMIEŃ: „Przeznaczenie“ 

UCIECHA: „12 djamentów"* 
o 

Posiedzenie Rady Przybocznej Komi- 
sarza Rządu odbędzie się w środę, 
dnia 29, bm. o godz, 19-tej (7-mej wiecz.) 
w sali posiedzeń Rady miejskiej — ra- 
tusz I. p. 

() Wieńczenie grobów Lotników ame- 
rykańskich, Prezydjum Małopolskiego 
Związku Towarzystw śpiewackich i mu- 
zycznych uprasza P. T, członków czyn- 
nych wszystkich Chórów związkowych o 
jaknajliczniejsze jawienie się w czwar- 
tek w dniu Bożego Ciała 30. bm, o godz. 
11 przedpołudniem ną Cmentarzu Obroń 
ców Lwowa, celem wzięcia udziału w u- 
roczystości wieńczenia grobów Lotników 


Łódź 


RE A ZE ZE a A A 
sd 
Ry: 


„GAZETA PORANNA" 


A NOWA POWIEŚĆ 


Wkrótce rozpoczynamy w odcinku tełjetonowym druk nowej po- 
wieści amerykańskiej WHITE i ADAMSA p. t.: 


Powieść ta, to jakby nowoczesny odpowiednik słynnej 
skarbów" Stevensona. Opisuje ona najosobliwsze w świecie dzieje ge- 
njalnego wynałazku wielkiego uczonego, wynalazku, 
przez chciwych marynarzy-piratów za legendarny „kamień mędrców”, 
co staje się zarzewiem krwawych zdarzeń. W akcji bierze czynny u- 
dział sprytny reporter-awanturnik, którego przygody stanowią 


zrąb opowieści. 


Jak wszystkie dotychczasowe, starannie dobrane powieści „Gaze 


ty Porannej* — 


iak i ta niezawodnie wzbudzi żywe i 
na chwilę zainteresowanie Czytelników. 


„Gazety Pora 


z dnia 30. maja 1929. Str. 15 
ve (—) Dwa wypadki samochodewe, U 
py | zbiegu ul, Kętrzyńskiego I pl. Bilczew- 
44 | skiego Jan Kalitowski, szofer, zatrud- 


WULKANU" 


„Wyspy 


poczytywanego, 


a główny $ 


niesłabnące ani 


nnej“ 


ierteiny wypadek mzyniera 


na budowie przy ul. Stryjskiej. 


SPADŁSZY Z MURU, UDE RZYŁ GŁOWĄ O RAMIEŃ. 


Lwów, 29 maja. 
(—) Na budowie przy ul. Stryjskiej 

(dom Zakładu Ubezpieczeń dla praco- 

wników umysłowych), wydarzył się 


nieszczęśliwy wypadek, którego ofiarą 
padł kierownik budowy inż. Kolbuszew 
ski. Oto w czasie prowadzonych badań 


inż. Kolbuszewski straciwszy równowa 
gę, spadł z 8-metrowego muru na ka- 
mień, uderzając weń głową. Nieszczęśli 
wy doznał złamania podstawy czaszki i 
w groźnym stanie został odwieziony 
przez Pogotowie ratunkowe do szpita- 
la. 


amerykańskich, poległych za Polskę i od 
śpiewania pieśni żałobnej Rutkowskiego 
„O Panie nasz* i jednej pieśni patrjo- 
tycznej okolicznościowej. Punkt zborny 
na Gmentarzu, nuty należy przynieść ze 
sobą_ 


Uczczenie Lotników amerykańskich 
poległych za Poiskę, Staraniem Straży 
Mogił Polskich Bohaterów we Lwowie 
odbędzie sie na cmentarzu Obrońców 
Lwowa w czwartek, tj. dnia 30. hm. o g. 
11.30 przed południem uroczystość od- 
dania hołdu Łotnikom poległym za Pol- 
skę. Na uroczystość tę przybędą z Ame- 
ryki komandor marynarki amcrykań- 
skiej p, William S, Bainbridge i prezes 
„North Western Packing House“ p. A. 
Marnik oraz przedstawiciele prasy ame- 
rykańskiej, wreszcie attache wojskowy 
przy poselstwie Stanów Zjedn, w War- 
szawie p. major Emer. Yeager Na uro- 
czystość tę, która będzie wyrazem wdzię- 
czności społeczeństwa polskiego dla Bo 
haterów z Ameryki, zaprasza Straż Mo- 
gił Polskich Bohaterów przedstawiciel: 
wlatz czw.nych i wojskowych,  Zrze- 
szenia, Korpnracie, Cechy, młodzież aka- 
demieką j szkolną, o1az patrjotyczne spo 
łeczeństwo, 


TH-ei konkurs modeli latających. 
Jak corocznie z końcem roku szkolnego 
urządza Komitet Wejewódzki LOPP we 
Lwowie konkurs modeli latających, W 
roku bieżącym konkurs ten odbędzie się 
w niedzielę dnia 9, czerwca godz. 3 po- 
poł, na błoniach janowskich (lotnisko), 
dojazd tramwajem Nr. 3. — i połączony 
będzie z I. konkursem śkzgowców, które 
wypuszczane będą z latawca Zgłoszenia 
przyjmuje Kom. Wojew. LOPP, we Lwo- 
wie — Gmach Województwa I. p. co- 
dziennie od 10—14-tej, gdzie przeglądać 
można warunki konkursu. Dla zwy- 
cięzeów przewidziane są piękne na- 
grody. 


Zbiorową pielgrzymkę kulturalno- 
oświatową urządza Zarząd Braciw Kasy 
pogrzebowej i św, Trójcy, przy Archika- 
tedrze łac. we Lwowie, do Częstochowy, 
Gdyni, Gniezna, Kalwarji Zebrzydow- 
skiej, Krakowa, Poznania i do Wieliczki 
Bilety nabywać można po zniżonej ce- 
nie 50 proc. w Zakrystji przy Archikate- 
drze łac, we Lwowie, Odjazd nastąpi 
dnia 4, lipca 1929 r. 


GR SAATTO O Z o T T a E a a a E | RO RÓR_| ORDRA 


Egzaminy do Związku Artystów Seen 
Polskich. Egzaminy kwalifikacyjne Z. A. 
S, P. odbędą się w bież, roku w Warsza- 
wie w lokalu zarządu głównego Z, A. S. 


P. AL Jerozolimskie 39. w następującym 
porządku: Egzaminy reżyserskie dnia 


14, 15. i 16. czerwca — dia adeptów ope- 
ry, operetki, rewji i na kapelmistrzów 
w dniach 9, i 10. czerwca — dla adep- 
tów dramatu w dniach 27., 28., 29 i 30. 
czerwoni e= dla; balefu w -dniach 1312. 
lipca br. Zgłoszenia przyjmuje i udziela 
bliższych informacji Sekretarjat Gnia- 
zda Z A. S P. we Lwowie Teatr Wielki 
I. piętro pokój Nr, 39.; dla adeptów dzia- 
łów muzycznych do dnia 3. czerwca br., 
zaś dla działu dramatu i balełu do dnia 
15, czerwca włącznie. 


Koło Rodzicielskie szkoły męsk, im. 
Lenartowicza we Lwowie, ul. Wetera- 
nów l, 11. urządza w niedzielę dnia 2. 
czerwca hr. humorystyczny wieczór pt. 
„Bomba Śmiechu“. Na całość składają 
się różne monologi, djalogi pióra p, W. 
Budzyńskiego, kuplety ze śpiewem i gi- 
tarą, komiczne typy układu muzyczne- 
go p. Huszczanieckiego. taniec Anglika 
2 Kołomyji, „Coś z Italji" i t, d, Współ- 
udział biorą p, Monderer, Lewicki, Czer- 
ny, Espenchan, Bojczuk. Początek punk- 
tualnie o godz. 17-tej, Dochód na rzecz 
kolonji wakac, dla ubogiej młodzieży 
szkoły męsk. im. Lenartowicza, 

(—) Włamania i kradzieże. 
nocy nieznani sprawcy włamali 
hiura spedycyjnego Stanisława Heyma- 
na. przy ul. Słowackiego 18, gdzie skra- 
dli 15 tuzinów koszul damskich, wiele 
pończoch, oraz materji na ubranie wy- 
rządzając szkodę na 4 tys. zł — Na szko- 
dę Wiktora Kmiecia, zamieszkałego przy 
ul. Żółkiewskiej 16 skradziono wczoraj 
pozostawionego bez opieki na ul, Sło- 
necznej kona z wozem wart, 250 zł. — 

Na ul. Kochanowskiego skradziono 
wczoraj na szkodę Henryka Lubieńskie- 
go rower mark „Steyer“ 

(—) Drogo zapłacił za tytuł dziadka, 
Na ul. Słonecznej jakiś osobnik zatrzy- 
mał wczoraj Szymona Szynderuka, do- 
zorcę przy ul. Kurkowej 7 i nazwawszy 
go dziadkiem, począł się z nim witać, po: 
czem zaprosił go do restauracji na piwo, 
Gdy osobnik ów następnie odszedł, Szyn- 
deruk zauważył brak 160 zł., które mu 
ów osobnik skradł, 


Ubiegłej 
się do 


| 
| 


niony w piekurni Sochackiego, jadąc au- 
tem ciężarowem, najechał na tramwaj, 
przyczem tylna część auła zostałą u- 
szkodzona. — Na ui Zybhkiewicza wczo- 
raj popołudniu szofer autodorożki Nr. 
7089 Zdzisław Bodyński najechał na 6- 
letniego Zdzisława  Waydę, który od- 
niósł silne potłuczenie, Po udzieleniu 
pomocy przez Pogotowie Waydę odsta- 
wiono do szpitala powszechnego. 

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Anastazję Strilciw, służącą, któ- 
ra po dokonaniu krądzieży 1200 zł., na 
szkodę swej chlebodawczyni Bajli Stein- 
wurzel, zbiegła, Józ Koperę za kradzież 
rzeczy na szkodę Marji Osoby, Michała 
Podwysockiego za kradzież ubrania na 
szkodę Arnolda Steina, Józefa Plekana, 
kieszonkowca, za wałęsanie się wśród 
publiczności na ul, Akademickiej, oraz 
Franciszka Paduczaka, schwytanego na 
gorącym uczynku włamania się do skle- 
pu przy ul, Kotlarskiej 4, 

(—) poskromienie awanturników. 
Wczoraj aresztowano za wywołanie a- 
wantur i obrazę posterunkowych Józefa 
Steyera, Jana Gubernowicza, Marję Dac- 
ko, Wiktora Murarskiego. Romana Sta- 
chową, Michała Wojtynowicza i Alek- 
sandra Hnatyszyna 

(—) Zamach samobójczy z powodu 
zawiedzionej miłości. 20-letnia Marja 
Try jmówna, służąca, zam. Panieńska 9, 
w zamiarze samobójczym napiła się wczo 
raj przedpołudniem spirytusu denatyro- 
wanego, Pogotowie ratunkowe po udzie- 
leniu jej pierwszej pomocy, odwiozło ją 
do szpitala, Przyczyną zamachu samobój 
czego była zawiedziona miłość, 

(—) Pożar wywołany własną nieo- 
strożnością. Anastazja Oprysk, służąca 
przy ul. Panieńskiej 25, przygotowywała 
wczoraj rano na kuchni mieszaninę ter- 
pertyny z woskiem. Wskutek jej nieo- 
strożności terpentyna zapaliła się w jed- 
nej chwili powstał groźny ogień, Zaalar: 
mowano strąż pożarną, ale jeszcze przed 
jej przybyciem ogień domownicy ugasili, 


(—) Nieszczęśliwy wypadek woźnicy 
Na ul, Gródeckiej padł wczoraj ofiarą nii 
szczęśliwego wypadku woźnica Jar 


Krzan, który wskutek usunięcia się de 
sek z wozu. spadł na bruk i doznał zła- 
mania obu nóg. Pogotowie ratunkowe od- 
wiozło go do szpitala. 
a 
OPERATOR FILMOWY W ROLI CZAR: 
NOKSIĘZNIKA, 

Powszechnie znaną jest podejrziliwość 
mieszkańców Laponji w stosunku do wsze] 
kich przyrządów, a awłaszcza do aparatów 
iotognaficznych. Również powszechn e jest 
znaną pomysłowość jį  przedsiębiorczęść 
Anglików. W prasie szwedzkiej znajduje- 
my opis zabawnej history, która wykazu- 
je, jak proste są przeważnie podstawy 
wspomnianej pomysłąwośc. Anglisów i j&- 
ki silny wpływ może ona wywrzeć naweł 
na podejrzliwych Lapończyków, 

Mr. Hart i Mr. Clowes, dwaj angielscy 
operatorzy filmowi udali się w podróż do 
Lapom,i celem dokonania zdjęć kinemato- 
gnaf.cznydh kraju i jego mieszkańców. 
Wobec wspomnianej podejrzliwości + bo- 
jaźliwości Lapończyków zadanie utrwale- 
nia na filkmie trybu ich życia nie okazalo 
sę tak latwem. Z właściwą Anglikom wy- 
"rwalością operatorzy czekalli już przeszlo 
5 miesiące na sposobność dokonania cie: 
kawych zdjęć, lecz sprawa prawie wcale 
nie posuwała się naprzód. Zachodziła więc 
konieczność wynuałezien.a jakiegoś sposo- 
bu, aby przezwyciężyć strach tużiemców 
przed objektywem. Mr. Hart posiadał ta- 
lent pokazywania szluk magicznydh, po- 
czął więc popisywać się przed naiwnymi 
Lapończykami, wydobywając im z nosa 
monety 1 dokonywując różnych innych 
sztuk czarodziejskich, Obaj Anglicy szybko 
pozyskali opinię audotwórców, a w związ- 
ku z tem i lekarzy. Zaczęli się do nich 
zglaszać chonzy z prośbą o pomoc iekar- 
ską. Dla udzielenia tej pomocy nasi opo- 
ratonzy mieli do dyspozycji tylko tabletki 
Aspirin, kbóre zawsze wozili ze sobą, jako 
jedyne uniwersalne lekarstwo. 

W ten sposób udało się szybko zdobyć 
zaufanie Lapończyków i umożliw:ć sobie 
talk tnudne z początku dokonywanie mżą- 
danych zdjęć. 

Mistrzowie nasi przywieżli do siwiicy 
Szwecji bardzo liczne i cekawe zdjęcia i 
pelni dumy z osiągniętych wyników wy: 
prawy, wytrzymali jeszcze odważniej, niż 
ich nowi przyjaciele skierowany na nich 
atak objektywów żądnych sensacji repor» 
terów. 


if p 


SUE JK: 


Życie gospodarcze. 


TGA ZE TAI FORANN A 


z dnia 30. maja 1929. 


czerpać fundusze 


na rozbudowe miast. 


ZJAZD DELEGATÓW ZRZESZEŃ LOKATORSKICH Z CAŁEJ POLSKI WYPOWIADA SIĘ ZA KONIECZNOŚCIĄ IN- 
TENZYWNEJ ROZBUDOWY MIAST I WSKAZUJE NA ŹRÓDŁA FUNDUSZÓW. 


Łódź, 20 maja. 

() Odbył się tu w sali Magistratu 
bardzo poważnie obesłany, 2-dniowy 
Zjazd przedstawicieli Zrzeszeń Lokato- 
rów i sublokatorów z całej Polski. 

Wszyslkie większe miasta wysłały 
swych delegatów na ten Zjazd, którego 
celem było obmyśleć sposoby zdobycia 
na natychmiastową budowę domów 
środków na innych podstawach opar- 
tych od projektu rządowego, który szedł 
— jak wiadomo — po linji najmniejsze- 
go oporu, nakładając podatek na i tak 
już zubożałe rzesze lokatorskie. 

Zjazd zagaił prezes łódzkiego Zrze- 
szenia Lokatorów, dr. Mierzyński, im. 
Rządu powitał Zjazd r. Tymieniecki, 
im. Gminy przemówił wiceprezydent 
miasta Łodzi, p. Rapalski, który wyka- 
zał cyfrowo, jak katastrolalnym jest 
stan mieszkaniowy w Polsce. W szcze- 
gólności w Łodzi 67 proc ludności gnie 
ździ się w norach jednoizbowych z ro- 


dzinami razem po kilkanaście (9—14) | 


osób w jednej ubikacji. Ludność m. Ło- 
dzi wzrosła z 300.000 do przeszło 600 
tys., a mieszkań się nie buduje. 

Przewodnictwo Zjazdu poruczono 
prezesowi Tow. Ochrony Lokatorów i 
Sublokatorów we Lwowie, Janowi So- 
zańskiemu, na zastępcę powołano dr. 
Gliwica z Bielska, na sekretarzy Jana 
Henemana, członka Zarządu Tow. Lo- 
kator w Łodzi i Lisieckiego z Przemy- 
śla. 

Przewodniczący p. Sozański przed- 
stawił, że organizacje lokatorskie zmu- 
szune są zwalczać projskt rządowy, 
który nie uzwzględnia ubóstwa miast, 
bezrobocia, zupełnej pauperyzacji rę- 
kodzieła, kupiectwa i wolnych zawo- 
dów. Na rozbudowę pieniądze się zna- 
leść muszą, ale dać je mogą zasobniej- 
si, nie nędzarze. Mowca zaznaczył, że 
100 milj., które wedle doniesień mają 
być w wrześniu br. na ten cel rozdzielo 
ne, są kwotą zbył skromną, by mogła 
ona nędzy mieszkaniowej zaradzić. 

Po dwudniowych obradach, przy- 
stąpiono do wyboru nowego Zarządu 
Centrali Zrzeszeń lokatorskich, w skład 
którego weszli: Ławkowicz, Witkowski, 
Rozental (Warszawa), Sozański) 
(Lwów), Burczyk (Kraków), Sniady 
(Poznań), Matuszczak (Bydgoszcz), dr. 
Mierzyński, Haneman, Konarski (Łódź) 
dr. Gliksman (Bielsk), dr. Grosfeld 
(Przemyśl). 

Nakoniec Zjazd uchwalił nastę- 
pujące 

rezolucje: 

Potęgująca się klęska mieszkanio- 
wu, spadająca na ludzi pracy fizycz- 
nej i umysłowej narzuca nieuhłaganą 
konieczność natychmiastowego przy- 
stąpienia do budowy tanich mieszkań 
na szerszą skalę. Wobec tego koniecz- 
ne jest zdobycie środków finansowych 
na ten cel. Ze względu na niemoc pry- 
wałnej inicjaływy budowlanej pozo- 
staje jedynie snołecznua akcja budo- 
wiana na społecznych środkach opar- 
ła. W żadnym jednak razie nie mogą 
być środki na rozbudowę czernane 
przeważnie z obciążenia lokatorów, 
którzy już teraz w olbrzymiej więk- 
szości płacą komorne niewspółmierne 
dn ich zdolności płatniczej. 

Zjazd uważając bezzwłoczne ntwu- 

mie fnudnszu budowlanego za nie- 


zbędne, wskazuje jako najodpowied- 
niejsze następujące źródła: opodatko- 
wanie właścicieli nierucnomości miej- 
skich i wiejskich, którzy zyskali na im- 
flacji lub redukcji hipotek; podatek z 
przyrostu wartości nieruchomości, po- 
branej przy przenoszeniu własności; 
ściągnięcie zaległego podatku mająltko- 
wego, rozkładając go na 20 rocznych 
rat przy 5-proc. aprocentowaniu; do- 
datek do podatku dochodowego w wyż- 
szych kategorjach; podatek od nieza- 
budowanych parcel budowlanych z 
wyłączeniem drobnych, nabytych od 
r. 1924; opodatkowanie posiadaczy 
mieszkań, których liczba pokoi prze- 
wyższa o jeden liczbę członków rodzi- 


Przedawnienie odseie 


ny; opodatkowanie dochodu właścicie - 
li realności z lokali niepodlegających 
ochronie lokatorów w wysokości 50 
procent nadwyżki ponad czynsz przed- 
wojenny. 

Fundusze uzyskane ze źródeł po- 
wyżej wskazanych winny wyłącznie 
wpływać do iundnszn budowlanego i 
być użyte wyłącznie na cele budo- 
wiame. 

Wysłano depesze o poparcie wy- 
mienionej rezolucji do premjera Świ- 
talskiego i marszałka Sejmu. 

Telegramy na Zjazd nadesłały Org. 
Lok. z Wiednia, Pragi, Krakowa, War- 
szawy, Wilna, Białegostoku i Stani- 
sławowa. 


K. 


ZASADNICZE ORZECZENIE SADU NAJWYŻSZEGO NA KORZYŚĆ 
WIERZYCIELI. 


Lwów, 29 maja. 

W Sądzie Najwyższym zapadło 
zasadnicze orzeczenie co do prze- 
dawnienia odsetek w sprawach œo 
przerachowanie. 

Istnieje ogólna zasada kodekso- 
wa, że odsetki przedawniają się po 
upływie lat 5, ale rozporządzenie p. 
Prezydenta Rzeczypospolilej doko- 
nalo pewnego odchylenia na ko- 
rzyść wierzycieli. 

Wedlug dotychczasowej prakty- 
ki, przerachowywało się kapitał 
łacznie z załeglemi a nieprzedaw- 
nionemi odsetkami (za ostatnie lat 
5) i lo w pewnych przypadkach do 
31 grudnia 1924 r., a w innych zno- 
wu do 30 czerwca 1924 r. Odsetki 
dodawało się do sumy i od w ten 
sposób utworzonego kapitału biegły 
już daiej odsetki normalnie, dla kló 
rych przedawnienie zaczynało się 


liczyć od dat 1 lipca 1924 r. i od 1 
stycznia 1925 r. 

Przed rokiem jednak w Sadzie 
Najwyższym zapadło orzeczenie, w 
którem uznano, że nawet i w spra- 
wach o przerachowanie należy ści- 
śle stosować kodeksowe 5-lelnie 
przedawnienie. 

Ponieważ w kwestji tej wynikła 
różnica zdań między kompletiami 


Sądu Najwyższego, zdecydowano 
rozstrzygnąć Samą zasadę prawną 


na posiedzeniu 7 sędziów. 

Sąd Najwyższy stanał na stano- 
wisku, że w zrozumieniu art. 3, par. 
5 i 6 rozporządzenia wałoryzacyj- 
nego, nieprzedawnionemi są od- 
<ciki — nieprzedawnione w dniu 
wejścia w życie rozporządzenia. co 
przesądza sprawę na korzyść wie- 
rzycieli. 


nmieł z jadowitą Z! 


ija. 


WYRAFINOWANA ZBRODNIA ZAZDROSNEJ KOBIETY. 


Paryż, w maju. 

Miasto Locarno, kióre od słynne 
go paktu stało się symbolem poko- 
ju i zgody między narodami, było 
w lych dniach widownia oryginal- 
nej zemsty kobiecej. 

Pewien kupiec tamtejszy roz- 
wiódł się z pierwszą swoją żoną dla 
tego, że dzieci nie miała i ożenił się 
powtórnie. W kilka miesięcy zaś po 
ślubie oznajmił znajomym i krew- 
nym iż ma nadzieję zostania ojcem 

Wskutek tego młodą jego mał- 
żonkę zaczęto zasypywać podarun- 
kami. Nie minął dzień aby nie o- 
trzymała kwiatów, pudelek ze sło- 
dyczami i innych więcej lub mniej 
miiych prezentów. 

Nie zdziwilo więc jej, kiedy pew 
nego dnia otrzymała wielki portret, 
tem bardziej, że po jego otwarciu 
znalazła wewnatrz kwiaty tak pięk 
ne, jakich jeszcze nikt jej nie ofia- 
rował. 

Uradowana wyjęła bukiet, aby 
go włożyć do flakonu z wodą, gdy 


nagle wydała krzyk przeraźliwy i 
padła zemdłona. Oto bowiem z bu- 
kietu zwieszała się z otwartą pasz- 
czą żmija, z najjadowitszego gatun 
ku żmij alpejskich. 

Żmija była nieżywa, ale prze- 
strach przyprawił przyszłą młodą 
matkę o ciężką chorobę. Zaczęto 
więc szukać i badać, kto mógł być 
autorem tego niewczesnego żartu? 

Policji locarneńskiej w bardzo 
krótkim czasie udało się stwierdzić 
że był to nikt inny, tylko pierwsza 
żona owego kupca. 

Aresztowana przyznała się do 
czynu, twierdząc, że tylko chciała 
przestraszyć swoją rywalkę i do- 
starczyć jej... wyrazistcgo symbolu 
jej samej. Postawiono ją jednak w 
stan oskarżenia o usiłowane mor- 
derstwo, gdyż rzeczoznawcy przy- 
rodnicy orzekli, że żmija, w chwiii 
zapakowahia, była żywa i że jej u- 
kąszenie zdolne było zabić czło- 
wieka. 
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GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów 28. maja. Na g.ełdzie zbożowej 
obroty małe, tendencja zniżkowa utrzy 
muje się nadal. — Na giełdzie piemiężne, 


much słaby, tendencja spokojna. 
GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Warszawa 28. maja. (Tel. G. P) 4pre- 
pożyczka inwestycyjna 104, 7 proc. poży- 
czka stabilizacyjna 92 i ćwierć, 5 proc. 
pożyczka dolarowa 74 į pół, 5 proc. poży- 
caka konwersyjna 67, 5 proc. pożyczka ko- 
lejowa 1920 59, 6 proc. pożyczka dolarowa 
84 i pól, 10 proc. pożyczka kolejowa 102 i 
pól, 8 proc. Listy z. Banku Gosp. Kraj. 94, 
8 proc. Listy z. Banku: Rolnego, 8 proc. 
Oblig. Banku Gosp. Kraj 94 te same 7% 
33 i ówienć. 

Waluty 1 dewizy: Belgja 123.59 Lon- 
dyn 43.15 N. Jork 8.88 Paryż 34.79 Szwaj- 
canja 171.26 i pół Wiedeń 12490 Włochy 
416.57. 

Warszawa 28. maja. (Tel. G. P.) Bank 
Polski 166 i ćwienć Bank Zw. Sp. Zarob. 
"18 i pół Ceg.elski 40 Modrzejów 24 Ostro- 
wiec 83, Starachowice 26 Halbenbusch 225 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 


Kraków 28. maja. (Tel. G. P.) Bank 
IPollski 165 Tohan 7.50 Zieleniewski 113 A- 
zoł 2.05, 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych 28. maja. (Tel, G. P.) Paryż 
20.31 Londyn 25.19 1/8 Nowy Jork 5 19.45 
Bełgja 72.14 Wlochy 27.18 i ćwierć Hisz- 
panja 73 i pół Holandja 208.82 i poł Ber- 
lin 128.81 Wiedeń 72.96 Sztokholm 138 82 
i pół Oslo 138.37 i pół Kopenhaga 138.37 i 
pół Sofja 3.75 i pół Praga 16.38 i pół War 
szawa 58.25 Budapeszt 90/56 i pół Bialo- 
gród 9.12 5/8 Ateny 6.72 Konstantynopol 
£,58 ł} pół Bukareszt 3.08 i pół Helsingforg 
18/08 Buenos Aires 218 1/8. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiodeń 28. maja. (Tel. G. P.) Amster- 
dam 285.63 Belgrad 12.48 i pół Berhan 
169.41 Bruksela 98.70 Budapeszt 123.91 
Bukareszt 4.2] Kopenhaga 18940 Londyn 
34.47 Madryt 100.80 Medjolan 37,20 Nowy 
Jork 710 i pół Oslo 189.40 Paryż 27.77 
Praga 21.08 5/8 Sofja 5,12 7/8 Sztokholm 
180.95 Warszawa 79.92 Zurych 136.78 A- 
merykańskie 708 Niemieckie 1169.16 Wilo- 
skie 37-29 Jugosłowiańskia 12.45 i pół Cze 
dkie 21.00 i pół Węgierskie 124.10 Szwaj- 
carskie 136.45 Angielskie 34.40 Renta ma- 
jowa 0895 Renta lutiowa 0.975 Bankvere:n 
3.27] Bodenlkredit 100.20 Kreditanstalt 53 
Bank Hipoteczny 82 Kompas 15.50 Laen- 
derbanik 30.15 Merkury 20 i ćwierć Kole; 
póln. 1415 Żivnosteńska 106 i ćwierć Czer 
niowoe 58 Austr, kol. państw. 34 i pół Ko- 
lej połudn. 994 Cement 131 Browary 168 
Allpiny 41 i pół Beng u. Huetten 910 Krupp 
11.10 Pojd: Huette 192 i pół Rima 113.60 
Skoda 365 Sierszą 10.30 Zieleniewski 92 i 
pół Apollo 120 Fanto 5 Karpaty 9.40. 


za 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Lemdyn 28. maja. (Tel. G. P.) N. Jork 
485.06 Holandja 12,06 i pół Francja 124.05 
Belgja 34.91 7/8 Wlochy 92.67 Niemcy 
20.34 7/8 Szwaścania 25.18 7/8 Hiszpamja 
84.27 Danja 1820 1/8 Szwecja 18,18 7/8 
Norwegia 18.20 Helsingfors 192.95 Praga 
105.78 W.edeń 34.54 Warszawa 43.25 


GIEŁDA PARYSKA. 

Faryż 28. maja. (Tel. G. P.) Londyn 
124.05 i pół Nowy Jork 26.58 Belgja 355 | 
pół Hiszpania 362 + pół Wilochy 133.85 
Szwajcauja 482 i pół Danja 681 i pół Ho- 
landja 1028 j pół Norwegja 681 i pół Szwe- 
cja 684 Praga 75.70 Rumunja 1520 Niem- 
cy 609 i pół Wiedeń 359. 


OBROTY PRYWATNE, 
Lwów, 28, maja. 

Tendencja chwiejna zniżkowa. Obrót 
ożywiony, 

WALUTY: Dolary ameryk, 8.89,50— 
8.91,00, dolary kanad. 8.81.50—8 82,50, 
8.90.50, dolary kanad. 8,82.50—8.82 50, 
korony czeskie 0.26 50—0.27.50, szylingi 
austr. 125.00—125,50, leje  0.50.00— 
0.05.50, franki franc.  0,34,50—0.34.80, 
franki szwajcarskie 171.50—172.00, funty 
szterlingi 43.50—43.80, czerwieńce sow, 
za jeden 17.50--18.00 

ZŁOTO: 20 koron 36.35.00—36 60.00, 
20 franków 34,20 00—34,50.00, 20 marek 
41,25—41 80, 10 rubli 46,00—46.00, 

SREBRO: Kor. austr, 0,65.00-—0.65.50 
5kor, austr. 3.40,00—3.80,00, flor, austr. 
1.72—1.75, ruble rosyjskie 2.70—2,76, 
kopiejki za rubel 1,35—-1.38. 

Uwaga. Przy dolarach za 

| o % gr. mniei 


1—2 płacą 
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Nącie raa;owy. 


PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH. 


Środa, 29, maja 1929. 

Warszawa 1395 17.55 Koncert popo- 
łudniowy. 20.15 Transm. koncertu z Po- 
znania, 23.00 Transmisja muzyki tanęcz- 
nej z Krakowa, 

Kraków 314 1630 Chór dzieci szkoły 
7-klasowej powszechnej mieszanej z Wi- 
śnicza Nowego. 20.00 Transm. hejnału z 
Wieży Marjackiej. 20,15 Transm, z Po- 
znania. 22.00 Transm. muzyki tanecznej, 

Poznań 336 17,55 Koncert popularny 
w wykonaniu orkiestry reprczentacyjnej 
36, p. p. 20.15 Festival muzyki polskiej. 
Wykonawcy: Orkiestra Filharmonji war- 
szawskiej pod dyr Grzegorza Fitelberga, 
Paweł Kochanowski (skrzypce), Stanisła- 
wa Szymanowska (śpiew), Transm. z auli 
Uniwersytetu. 22.30 Muzyka taneczna. 

Katowice 416 17,55 Transm koncertu 
popołudniow z Warszawy, 20.15 Transm. 
koncertu z Poznania. 

Wilno 455 20.15 Fransm koncertu 
z Poznania, 

Wrocław 321 22.00 Koncert słowików 
w parku, i 

Kopenhaga 339 20.45 Recytacje oraz 
pieśni solowe. 21 45 Nowoczesna muzyka 
operetkowa. 22,45 Transm. muzyki ta- 
necznej, 

Praga 343 19.05 Transm z Teatru Na- 
rodowego. Op*ra. 

Londyn 358 19,45 Koncert orkiestry 
20.20 Opera Masseneta. 23.00 Muzyka ta- 
neczna. 

Helsingfors 370 20.30 Koncert orkie- 
stry. 2110 Muzyka na akordonie 21,20 
Pieśni. 

Sztokholm 438 17.00 Muzyka gramof. 
22.10 Stara muzyka taneczna 

Rzym 443 17,30 Koncert orkiestry. 
21.00 Koncert instrumentalno-wokalny. 

Berlin 475 21.15 Koncert z okazji ro- 
cznicy śmierci Józefa Haydna. 

Zurych 489 2000 Wieczór żyjących 
kompozytorów. 20,50 Koncert orkiestry 
radjowej. 

Medjolan 504 17.00 Kwintet radjowy. 
2030 Komedja, 22,30 Rozmaitości mu- 
zyczne. 

Bruksela 511 20.15 Koncert orkiestry 
radjowej. (Kompozycje Ketelbeya). 21,15 
Piosenki francuskie, 

Wiedeń 519 2000 Wieczór Lilinecro- 
na. 21,00 Wesołe słuchowisko pt. „On 
jest nżepoczytalny'. Następnie lekką mu- 
zyka wieczorna, 

Budapeszt 545 2020 Koncert wieczor- 
ny 23.00 Koncert orkiestry cygańskiej 
Janci Rigo, 

Hiversum 1071 19.41 Koncert chóru 
i orkiestry. 20.40 Koncert orkiestry ra- 
djowej, 21.50 Muzyka operetkowa 22,40 
Płyty gramofonowe. 

Kowno 2000 21.05 Audycja wieczorna. 


x 
Czwartek, 30. maja 1929 


Warszawa 1395 16.00 Muzyką lekka. 
Transm. z Teatru „Atheneum“, Wyko- 
nawcy: Orkiestra Warszawskiej Filhar- 
monji Ludowej, M, Kochański (dyr.) i 
Bol Mierzejewski (tenor). W programie 
perły muzyki operetkowej kompozyto- 
rów francuskich i wiedeńskich. 20.30 
Koncert orkiestry P, R. pod dyr. J, Ozi- 
mińskiego. 23,00 Transm. muzyki ta- 
necznej. 

Kraków 314 15 10 Transm, pieśni Ma- 
jowych z Wieży Marjackiej. 20,30 Kon- 
cert wieczorny: ze współudziałem p. El- 
żbiety Jefimcewy (sopran) 23.00 Trans- 
misja muzyki tanecznej. 

Poznań 336 20.30 Koncert organowy 
Prof, F, Nowowiejskiego. 23.00 Koncert 
krótkofalowej stacji „Radjo-Poznań'. 

Katowice 416 16.00 Transm. koncertu 
z Warszawy. 23.00 Koncert z płyt gra- 
mofonowych. ` 

Wiino 455 19.10 Muzyka z płyt gra 
mof, 21,15 Audycja literacka. „Marja” 
poemat Antoniego Malczewskiego w o- 
pracowaniu St Przybyszewskiego. Mu- 
zyką W, Gawrońskiego. 

Wrocław 321 19.30 Transm. opery pt, 
„Książę Igor", 

Praga 343 18.00 Piosenki 19.05 Mu- 
zyka na gitarach, 2000 Wieczór popu- 
larny. 

Londyn 358 1.45 Kwartet muzyczny. 
20.00 „Don Giovanni* Transm. 1-go aktu, 
21.50 Pieśni chóralne. 22.30 Koncert mu- 
zyki wojskowej. 23.30 Kwintet radjowy. 

Tuluza 382 2030 Koncert orkiestry 
symfonicznej. 20.45 Fragmenty z opere- 
tek, 21.00 Koncert filharmoniczny, W 
przerwach pieśni rosyjskie. 

Stockholm 438 1945 Popularna mu- 
zyka fortepianowa. 20.00 Wieczór nor- 
weski, 21.45 Muzyka kameralna na in- 
strumenty dęte, 


_ 


„GAZETA PORANNA" 


Porannej” 


ie 


Gazet 


gie W ,, 


inser 


V.P.r4—29 


Rzym 443 17.30 Koncert popołudnio- 
wy. 21.00 Koncert dużej orkiestry sym- 
fonicznej. 

Langenberg 462 20.30 Serenada Mo- 
zarta. 

Medjolan 504 17.00 Jazz-band 20.30 
Transm. opery Mascagniego pt. „Lodo- 
letta'. 

Wiedeń 519 19.20 Muzyka kameralna, 
20.15 Wieczór popularny, 

Moskwa 826 18.00 Koncert orkiestry 
wiejskiej. 1840 Koncert albo transmisja 
opery. 

Paryż 1744 15,45 Muzyka symfonicz- 
na. 20.35 Koncert radjowy. 

Kowno 2006 19.50 Muzyka gramofo- 
nowa. 21,05 Audycja wieczorna. 


OGLOSZENIA, 


PENSJONATY i LETNISKA 
10 groszy za wyraz. 


LETNISKO  kiimatyczne Dora, Wilia 
Helena, dogodnie, słonecznie położo- 
na blizko Prutu i lasu. Pokoje z ca- 
łem utrzymaniem w czerwcu 7 zł, 
Wikt doborowy. Zgłoszenia do zarzą: 
cu 4296-3 


z dnia 30, maja 1929 


O mycia i czyszczenia całej zastawy 
stołowej, —widelców, noży, łyżek, szkła, 


i porcelany, —używan 


jest Vim. Pozatem 


myje się i szoruje Vim'em słoje, garnki, 
rondle i kociołki, jednem słowem wszystkie 
naczynia kuchenne. Przy pomocy Vim'u 
osiągnąć można idealną czystość, a przed- 


mioty nabierają estetycznego 


wyglądu. Wil- 
gotny gałganek posypany małą i 


ością Vim 'u, 


w mgnieniu oka doprowadza noże do stanu 
idealnej czystości, jak również usuwa naj- 
bardziej oporny brud, z garnków i rondli. 


Vim nie niszczy rąk. 


Każda puszka 
WVim'u ma prak- 
tyczną przykryw- 
kę i błaszunc dno, 
które jest zabez- 
pieczeniem jej od 
wiigoci, 


» j- , 


PENSJONAT „irena* w 'łopoinicy na 
linji Sambor-Sianki pod dawnym za- 
rządem poleca pokoje z wykwintnem 
utrzymaniem od 15. czerwca. Rzeką, 
stacja, — lekarz w miejscu. Zgłosze- 
nia: Hotel George'a między 3—5 u por 
tjera albo telefon 19—60 między 
12—3. 4289-? 


WAŻNE dla letników, Biuro pośrednic- 
twa mjeszkań w Kosowie „Karpaty“ 
wynajmuje mieszkanja dla letników i 
udziela wszelkich informacyj na cały 
powiat kosuwski, 4215-5 


10 groszy za Wyraz 


EE CO UU 
| MIESZKANIA, SKLEPY, | 


ZAMIENIĘ _ trzypokojowe pomieszkanie 
komfort ul. Sapiehy na czteropokojowe 
z komfortem w śródmieściu, ewentual- 
nie dopłacę. Zgłoszenia pod „Zamiana“ 
Administracja, 4430 

ELEGANCKO umeblowane jeden lub dwa 
pokoje wynajmę, Sakramentek 20 drzwi 
nr. 4. 4442 

2 POKOJE z nyżą į kuchnią z komfortem 
do wynajęcia zaraz za odpowiednim 
czynszem. Wiadomość l, Pszczelna 9 
(boczna Łyczakowskie;) u gospodarza. 

Z) 


= 


„EEEE| 


WOLNE POSADZ. 
10 groszy za wyrax. 


POTRZEBNA do kasy panna miłej po- 
wierzchowności; zgłoszenia do firmy: 


Motylewski i  Terich. Lwów, Hotel 
George'a. 4419-2 
R MML NOI 
CHŁOPIEC do praktyki znajdzie zaraz 
umieszczenie w handlu F, Tursy w 
Rudkach, 4334-3 


SŁUŻĄCA do wszystkiego zostanie na- 
tychmiast przyjęta Zgłoszenia mjędzy 
3—4.30, Krasickich 15, I, p, na prawo. 

4259-2 


5 grosza za wyraz. 


] FOZADY POSZUKIWANE, | 


PANNA pisząca biegle na maszynie po- 
szukuje posady. Listy do adm. pod 
„Praca“. 4426-2 


SZOFERA dobrego i sumiennego gorąco 
poleci Dyrekcja firmy „Wulkan“ tele- 


fonować 1—15. 4412-3 
NOTARJALNY konc, referent spadko- 
wy, tabularzysta poszukuje posady. 
Listy kierować do Adm. pod „Refe- 
rent", 4349-5 


Str. 16 


KTO ze szłachetnych osób udzieli jakie- 
gokolwiek zajęcia lub przynajmniej 
schroniska, młodemu biednemu prawie 
bezdomnemu człowiekowi, mającemu 
pozostać jeszcze parę miesięcy we Lwo 
wie dla uzupełnienia studjów. Zgłosze- 
nia pod „Zrozpaczony“ do Adm. „Ga- 
zety Porannej* 4402-2 


í dał NE E | 
WAŻNE 
dla mileśników ogrodu! 


Różne byliny, jak finksy, irysy, 
georginje wieczne, astry zimołrwaie 
od 20 do 60 gr. Bratki, stokrótki, go- 
ździki, kampanule etc. od 10 do 50 gr. 
daiej różne flance leśnych roślin, 
dzikie wino samoczepne, jesienią 
pięknie barwione — sztuka 1 zł, 
10 szt. 9 zł., kobeje pięknie kwitnące, 


pnące się 6 m. wysokości, najlepsze 
czdoby balkonów po 50 gr. Skariety 
blnszczowe od 1.20 zł. do nabycia 


Piaskowa 15, codziennie (z wyj. godzin 
12— pop.). 


FORD 1926 taksówka z zegarem i nasad- 
ką okazyjnie natychmiast do sprzeda- 
nia, Zgłoszenia w admin. pod „Dol. 
450“, 4425 


SZPARAGI codzień świeżo cięte sprze- 
daje szkoła ogrodnicza za rogatką za- 
marstynowską od godziny 16. do 18. 
z wyjątkiem niedzjel į śwjąt, 4207-10 


FORTEPIAN  Bósendorfera,  Schódera, 
Foerstera, angielska mechanika repe- 
tacyjna 74 oktaw, jak nowe, oraz pia 


nino sprzedam, Hanak, Piłsudskiego 
Bik AC, p: 4192-10 
AMERYKAŃSKĄ maszynę sprzedam za 


100 złotych Steyskał Piekarska 17. 4452 
GARNITUR mlocarniany 6 HP. Hofherr- 
'Schnanta -Glayton-Schuttleworih ian:o 
do sprzedania. Hulimka Myców op Belz. 
4429-5 


50 
Lwów, ul. Bema 23, parter 
4441 


JAJA wylęgowe pantarek niebieskich 
gr. sztuka, 
lewy. 


FORD model 1927 rok, na chodzie, gumy 
prawie nowe, w bardzo dobrym stanie, 


sprzedam za 350 dolarów amerykań- 
skiidh  Wsadomość: Barański, Jarosław 
obok poczty. 4448 


Humor. 


NOWOCZESNY MALEC, 


Patrz, papo, co za wspaniała rekla- 
ma świellna | 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpałitowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr, za wiersz 1-szpalt, milime- 
trowy (Szer. 60 mm,) nadesłane 40 gr- 
un wiersz 1<zpalt. miimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpali, młihmetrowy (szer, 69 mm.) w 
tckhście (kronika, repertuar) 55 gr, 3a 


PENSJONATOM! 


u „GAZETA PORANNA” 


z dnia 30. maja 1929. 


KORESPONDENCJA, 
12 groszy za wyraz. 


ZENIU! Wracaj! Leśna 14. oczekuje Cie- 
bie matka Mr—owa. 4393-2 


ROŻNE DONiESIENIA, 
10 groszy za wyra% 


PŁASZCZE OCHRONNE białe, klotowe 
i różnokolorowe do nabycia po bajecz- 
nych cenach w Wytwórni „Pallium“, 
Ormiańskj 3 Tel. 54—24. 4417 


PODCZAS rozkwitu przyrządzić środek 
domowy  pradziadów przeciw reuma- 
tyzmowi, głchtowi, odmrożeniu; rów- 
nież mleka  liljowego, ogórkowego, 
brzozowego! Przepis po 1 zł. znaczka- 
mi wysyła „ES“, Mikołaja 17, Lwów. 

4427 


FOLECA SIĘ 
znaną ze solidności 


WYTWÓRNIA POŚCIĘLI 
i BIELIZNY 
WzabysŁaw WEBER 


Lwów, Bażtorsgo 2. tel. 38-07 
CENY NISKIE, pełna gwarancja za wyrób 
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euzotjikaĄą CONES I əƏzIərmod tzozs 
-ndəzad „orwəpeoy“ Typozəyod səf 
eupoqzajiu woxerÁz oysrəzıd ‘Bou 
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FUTRA przechowuje najstaranniej, peł- 
ne zabezpieczenie, Pracownia  Futer 
Karola Schirera, Senatorska 10, Tele- 


fon 69—56. 4361-15 
EEN EE O M OŚ || 
PRZEZNACZENIE! Napisz imię, nazwi- 


sko, miesjąc urodzenia, otrzymasz dar- 


mo określenie charakteru, zdolności, 
przeznaczenia. Warszawa, Redakcja 
„Wiedza Tajemna“. Załączyć znaczek 
pocztowy na przesyłkę, 3686-4 


UNIEWAŻNIA się zagubony paszport po- 
zycja 28 z daty Turka 18 lutego 1929 do 
Bertina na nazwisko Jacheta 1 Wolf Pil- 
linger. 4421-3 

UNIEWAŻNIAM zgubione zaświadczenie 
demobilizacyjne na nazwisko Henryk 
Menkes wystawione w marcu 1922 roku 
przez Kadrę Urzędu gospodarczego D., 
O. Gen. VI. we Lwowie, 4428 


NA LETNISKO 


PRZEWÓZ RZECZY 
uskuiecznia najtaniej į najpowniej 
SPEDYTOR GUSTAW LUFT 
Lwów, Zygmuntowska 11. Tel. 54-47. 4452 


Saletta WAJUUOWA 155% azotu 
Niiroios Saletra chorzoroska 


okoto 15% azolu w posiaci saletry amonowej 


Satotra chifijs 
oraz wszelkie Inne nawozy sztuczne jak: 


TOMASYNA, SUPERFOSFATY; SOLE POTASOWE, 
KAINIT, AZOTNIAK, WAPNO NAWOZOWE IT. D. 


SPRZEDAŻ WAGONOWA,DROBNICOWA PO TA- 
NICH CENACH, DOGODNE WARUNKI KREDYTOWE. 


<Sczef Kurrach, (wom kościuszki18, © 


okolo 155 łeazolit 


KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- 
polnicka, Pasaż Mikolascha, I. piętro, 


TATR 


4-OSOBOWĄ LUKSUSOWĄ 
u nakłeodaną limuzyną — okazyjmie sprze- 


dam, Tatarska 12, tel. 38—10, od 9 do 11. 
4451 


- Dla letników 


Łóżka polowe, materace, wózki dzie- 
cinne sprzedaje na raty od 5 zł. 
tygodniowo 


„FAMETAĄĆ Fabryka obi 


Lwów, Krasickich 18a 


(drugi dom cd Kaźmierzowskiej). 


TAKSOMIERZ 


okazyjnie sprzedam. 
Tatarska 1 i 2. Tel, 38-10. od 9 do 11. 


Meble na raty! 


Sypialnia nowa zł 600.— 
Salonik zł. 356.— 
oraz meble na dogod: ych warunkach 
również na prowincję sprzedaje 
Magazyn mebli 


Herman Miinzer 
4131-20 


Lwów, Trybunaiska 4, 


RAKIETY TENNISOWE 

Q naprawia angielskim aparatem 
od 12 zł. za naciąg — 60 gr. za 

` strunę. 
ZĄBAWKI — PAPIERY 
J. MIKOSIŃSKI — Lwów, 

Krzywa 25 ob. Akademickiej 


Sprzedaje najtaniej struny 
angielskie i inne przybory 
tennisowe. 2833-3 


BACZNOŚĆ! 


Pensjonaty i wyjeżdżający na łefniska: 
Poleca się wszelkie artykuły kolonjalne, 
delikatesy i spożywcze po cenach rekla- 


mowych. — Towary pierwszej jakości, 
HERMAN MEHR 
Lwów, Kazimierzowska 17, tel 51—18. 
Zlecenia z prowincji załatwia się 
odwrotnie. 3886-8 
Hurt Talcf. 19—61 Detail 


ROWERY 
Waffenrad-Steyer i inne, jakoteż płasz- 
cze, węże į wszelkie części rowerowe do 


wszystkich systemów poleca najtaniej 
najstarsza firma 
JAKÓB ROSENMAN, LWÓW, 


Akademicka 26, 1381- 15 


| 
þær 


Nr. 9878 


| KANAPKI zwykłe, również składa- 
. ne 
I MATERACE solidne, włosiane, 
SOFY, fotele, które styku strzegą 


poleca firma: 
L. AROUSA EGO 
Lwów, Chośńgkczyzny 8, Tel 40-11. 
Zarząd dóbr Kalinowszczyzna 
WYDZIGPZAWI Sal morgowy. 


500 kroków od stacji Białolożnica. 


OBUWIE z płótna, skóry itp. wygodne. 


silne i tanie poleca į wykonuje 


FABRYKA PANTOFLI 


Wronowska, 4, telefon 59—88. 

Do nabycia po cenie fabrycznej w skład- 
nicach F-my Neuweli, Gródecka 72, Ka. 
zimierzowska 25, Krakowska 25, plac 
Marjacki 8, Rynek 21. -__ 3608-2 20 


ŁÓŻKO 


polowe żelazne 


„Patent“ 


z materacem 
= minimum miej- 
"Tw sca zaj- DĄ 7L 
mujące UU Ll. 
Na prowincją 
wysyłam po otrzymaniu zadatku fabryka 


ZAKS, Lwów, Łyczakowska 132. 


ul, 


CERTAN 


niszczy piuskwy 
i zabija pasożyty zwierząt 
domowych, 


j O“ 


RUE < 
Sum e 


TĘ Ta 
8 
ToS 


mA 
TESE 
a za, 


LE) 
Pasta zu- 
pełnie pewne środki de tę- 
pienia szczurow i myszy 


Ziarna zatrute, 


Do nabycia w Aptekach, Dro- 

garjach, Towarzystwach rolni- 

czych, a w braku tamż” zwró- 
cić się do firmy 


JOZEF KARRACHi 


Lwów, Kościuszki 18. 


Każdemu bez poręki  Tzkj 


YI „uN TE“ TRE, A 4 y 


gpa MEB 


wszelkiego rodzaja NA DŁUGOTERM:- 
SPŁATY, 


NOW. 


r STAN” ZAPA 77 
PPR RWAWIENIG YĆ 
ce SWEOZENIE A 


wiersz 1.Szpalt. milimetrowy (szer. 69 
mm.) w artykułach 100 gr. za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (Szer. 69 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr.. drobne ogłosze- 
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
zułowo 12 gr., matrymonialne, korespun- 
dencłe i prywatne za słown 12 gr, din 
potrzebnjących pracy lab posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmniemy tylko za 


<oiówkę, Cela strona ogłoszeniowa 380 
7ł,, cuła sirona tekstowa 600 z}, cała 
strona pod nagłówkiem (1-Sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe, 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzetonerm, 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności zn 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przełtnzów nie bonifikujemy. — Uwage: 


Z drukarni 


~ tki Wydawniczei GRODK! ' SPÓŁKA, pod zarz, J. Płockiego we Lwowiu. 


Kaiumny ogłoszeniowe 8} padzielua> 
u łariów (szpalt), tekstowe na 4 iu” 
'sypalty) 

PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Z dosiawą na miejsce lub prze- 


syłką ki zł. 6.50 
Bcz dostawy A n zł 6.— 
Za granicę . a 5 7i d=- 


Odp. Red, STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


